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60 lat temu utworzony został

Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich
• Uroczyste posiedzenie no Kremlu • Jurij Andropow zgłasza nowe, znaczące propozycje

rozbrojeniowe • Spotkanie w Konsulacie Generalnym ZSRR w Krakowie

MOSKWA (PAP). Obchody 60-lecia utworze­
nia ZSRR stały się szczególnym świętem narodu

radzieckiego — okazją do podsumowania prze­
bytej, rewolucyjnej drogi. Prawda o pokojo­
wym obliczu Kraju Rad znalazła głęboki wyraz
W uroczystym wspólnym posiedzeniu KC

KPZR, Rady Najwyższej ZSRR i Rady Naj­
wyższej RFSRR, które we wtorek rozpoczęło
się w kremlowskim Pałacu Zjazdów.
Na Uroczystości przybyły 134

delegacje zagraniczne ze 112
krajów świata. Są delegacje
partyjno-państwowe bratnich
krajów socjalistycznych.

Godzina 11.00 — na salę
wchodzą witani gorącymi o-

klaskami sekretarz generalny
KC KPZR Jurij Andropow,
inni przywódcy radzieccy, sze­
fowie delegacji zagranicz­
nych, wśród nich przewodni­
czący delegacji polskiej Woj­
ciech Jaruzelski, a także Hen­
ryk Jabłoński, zajmując miejs­
ca w prezydium.

Posiedzenie otwiera członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC KPZR. Konstantin Czer-
nienko. Utworzenie ZSRR —

oświadczył on — jest niewąt­
pliwie jednym z najdobitniej­
szych i najważniejszych wyda­
rzeń w najnowszej historii lu­
dzkości. Doświadczenia zdo­
byte w trakcie tworzenia pier­
wszego wielonarodowościowe­
go państwa robotników i chło­
pów są dzisiaj drogowskazami
dla wielu bojowników o po­
stęp społeczny, wywierają głę­
boki wpływ pa sprawy burzli­
wego i skomplikowanego XX
wieku.

Czernienko podkreślił, że

droga do dzisiejszych osiągnięć
ZSRR była niełatwa. Zdarzały
się także pomyłki. Jednakże
partia przyznawała się do nich

i naprawiała je porównując
stale swoje poczynania z nau­
ką Lenina. Z honorem wyszli­
śmy z wielu ciężkich prób, po­
wiedział, i dziś, w tym uroczy­
stym dniu mamy pełne prawo
powiedzieć, że nakazy W. Le­
nina zostały zrealizowane.

Serdecznie witając przyby­
łych na uroczystość weteranów
partii i państwa radzieckiego,
uczestników Rewolucji Paź­
dziernikowej, pierwszych bu­
downiczych ZSRR oraz gości
zagranicznych ze 112 krajów
K. Czernienko uznał/posiedze­
nie za otwarte. Rozlega się
hymn państwowy Związku
Radzieckiego.

Następnie referat zatytuło­
wany „Sześćdziesiąt lat ZSRR”
wygłasza sekretarz generalny
KC KPZR Jurij Andropow
(skrót wystąpienia drukujemy
na str. 3).

Zabierają głos przedstawi­
ciele stolicy Kraju Rad, repu­
blik związkowych, przewodni­
czący delegacji partyjno-pańs-
twowych krajów socjalistycz­
nych, weterani partii 1 pańs­
twa radzieckiego.

Członek Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarz Mos­
kiewskiego Komitetu Miej­
skiego Partii Wiktor Griszyn
powiedział m. in., że Moskwa
jest symbolem nienaruszalnej
przyjaźni narodów i potęgi
Związku Radzieckiego. Jest
uosobieniem pokojowej polity­
ki zagranicznej ZSRR.

W swym wystąpieniu zas­
tępca członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodni­
czący Rady Ministrów RFSRR
Michaił Sołomiencew podkre­
ślił, że podstawą wszystkich
sukcesów federacji rosyjskiej,
jak i całego Związku Radziec­
kiego jest zespolony trud ra­
dzieckich narodów — braci.

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)

Spotkanie
W. Jaruzelskiego

z J. Kadarem
MOSKWA (PAP). W Mos­

kwie, podczas obchodów 60-
lecia utworzenia ZSRR, odby­
ło się spotkanie I sekretarza
KC PZPR, prezesa Rady Mi­
nistrów PRL, gen. armii WOJ­
CIECHA JARUZELSKIEGO z

I sekretarzem KC Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej JANOSEM KADAREM.

Podczas spotkania, które
przebiegało w serdecznej i
przyjacielskiej atmosferze, do­
konano wymiany informacji o

działalności obu bratnich par­
tii. Oceniono możliwości dal­
szego rozwoju współpracy
między obydwiema partiami i
państwami, a także podkreślo­
no obopólne zainteresowanie
wielostronnym rozwojem 1 po­
głębieniem stosunków dwu­
stronnych.

Wymieniono również poglą­
dy na temat aktualnych pro­
blemów sytuacji międzynaro­
dowej oraz ruchu komunis­
tycznego i robotniczego.

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji 60. rocznicy pow­
stania Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich I sekretarz Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, prezes Rady
Ministrów Wojciech Jaruzelski i przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosowali na

ręce sekretarza generalnego Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego Ju­
rija Andropowa, I zastępcy przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR Wasilija Kuznie-
cowa i przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

Nikołaja Tichonowa depeszę z serdecznymi gratu­
lacjami i pozdrowieniami dla bratniego narodu

radzieckiego.

Posiedzenie

władz naczelnych
ZBoWiD *

WARSZAWA (PAP). Obradu­
jące w Warszawie Prezydia
Rady Naczelnej i Zarządu
Głównego Związku Bojowni­
ków o Wolność 1 Demokrację
dokonują oceny pracy organi­
zacji kombatanckiej w II pół­
roczu br. i nakreślają zadania
ZBoWiD na tle nowej sytu­
acji powstałej w wyniku za­
wieszenia przez Sejm PRL
stanu wojennego.

W dyskusji stwierdzono m.

in., że zawieszenie stanu woje­
nnego — jest doniosłym wy­
darzeniem politycznym, stano­
wiącym o warunkach dalszej
normalizacji życia kraju. Jest
to ważny etap sprzyjający
urzeczywistnianiu idei tworze­
nia szerokiej platformy dla
porozumienia narodowego
wszystkich sił patriotycznych
w pracy dla kraju.

Członkowie Tymczasowej Rady

Krajowej PRON
z województw: krakowskiego

nowosądeckiego i tarnowskiego
KAZIMIERZ CHRZANOWSKI — technik-

ekonomista w Kombinacie Metalurgicznym
im. Lenina, członek TRW PRON, Kraków;
JÓZEF CITAK — rolnik, członek Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych w Krynicy, woj.
nowosądeckie; HALINA CZERŃY-STEFAŃ-
SKA — pianistka, Kraków, prof. dr STANI­
SŁAW GAWĘDA — Uniwersytet Jagielloń­
ski; TADEUSZ HOLUJ — pisarz, Kraków;
ZDZISŁAW KARPIŃSKI — rzemieślnik,
członek TRW PRON, woj. tarnowskie;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Złotą Odznakę „Za Zasługi
dla Ziemi Krakowskieju

otrzymał gen. dyw. Tadeusz Hupałowski
(Inf. wł.) Wczoraj obrado­

wało pod przewodnictwem dr
Wiesława Gondka Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa,
w którym uczestniczyli mini­
ster administracji, gospodarki
terenowej 1 ochrony środo­
wiska gen. dywizji Tadeusz
Hupałowski, I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz i pre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa. Prezydium Rady Naro­
dowej mając na względzie
zainteresowanie gen. T Hu-
pałowskiego sprawami nasze­
go miasta, a także okazywa­
ną z jego strony pomoc, po­
stanowiło uhonorować go naj­
wyższym odznaczeniem regio­
nalnym — Złotą Odznaką „Za
Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej”.

Jednocześnie minister
Hupałowski przekazał w imie­
niu premiera gen. armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego oficjalne
odwołanie ze stanowiska pre­
zydenta m. Krakowa Józefa
Gajewicza dziękując mu za

niezwykle ofiarną pracę dla
społeczeństwa Krakowa.

Gen. Tadeusz Hupałowski
wręczył w imieniu premiera
nominację na stanowisko pre­
zydenta m. Krakowa T. Sal­
wie i wyraził nadzieję, że je­
go umiejętności przyczynią
się do rozwoju pięknego mia­
sta jakim jest Kraków.

W trakcie posiedzenia Pre­
zydium RN, radni zapoznali
ministra z głównymi proble­
mami miasta. (ż)

Chcą aktywnie uczestniczyć w życiu społecznym

Spotkanie młodych działaczy PRON
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się 21 bm.
ogólnopolskie spotkanie mło­
dych działaczy ogniw Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. Spotkanie, któ­
re stało się płaszczyzną do
bezpośredniej wymiany po­
glądów o praktycznych .do­
świadczeniach z działalności
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go, zostało zorganizowane z

inicjatywy socjalistycznych
związków młodzieży polskiej:
ZSMP, ZMW, ZHP i ZSP. W
spotkaniu wziął udział sekre­
tarz KC PZPR — Waldemar
Swirgoń.

Uczestnicy obrad powołali
prezydium spotkania, w któ­
rego skład weszli reprezen­
tanci wszystkich związków
młodzieżowych, a jednocześ­
nie działacze rad PRON, w

tym również Tymczasowej
Rady Krajowej. Prowadzący
spotkanie I wiceprzewodni­
czący ZK ZMW — Franciszek
Szklennik przekazał uczestni­
kom spotkania serdeczne po­
zdrowienia od Prezydium
Tymczasowej Rady Krajowej
PRON.

Następnie rozpoczęła się

wymiana poglądów. Przedsta­
wiono referat na temat roli
i miejsca ruchu porozumienia
narodowego w systemie poli­
tycznym PRL oraz komuni­
katy sygnalizujące doświad­
czenia poszczególnych organi­
zacji młodzieżowych w kształ­
towaniu i praktycznej dzia­
łalności ogniw PRON. Zwró­
cono uwagę na to, że człon­
kowie socjalistycznych związ­
ków młodzieżowych znaleźli
się wśród tych, którzy inicjo­
wali powstawanie Obywatel­
skich Komitetów Ocalenia, a

następnie Odrodzenia Naro­
dowego. W wielu regio­
nach powstawały środowisko­
we Komitety ON skupiające
młodych mieszkańców osiedli,
wsi, pracowników przedsię­
biorstw i instytucji.

Uwaga młodych członków
i działaczy skoncentrowana
była i jest na sprawach nie
tylko lokalnych, środowisko­
wych, na kwestiach socjal-
nł-Dytowych. Coraz częściej,
właśnie w ogniwach ruchu
odrodzenia narodowego mło­
dzi są inicjatorami przedsię­
wzięć służących wychowaniu
obywatelskiemu, zwiększeniu

współudziału młodych we

współgospodarzeniu. Są to

jednak — mówiono — po­
czątki. Ludzi młodych jest
wciąż zbyt mało wśród tych,
którzy działają na rzecz po­
rozumienia narodowego. Są
niestety miejscowości, w któ­
rych w ogóle brak ludzi mło­
dych, w tym członków orga­
nizacji młodzieżowych, w Ra­
dach Odrodzenia Narodowego,
w Komitetach. A przecież
ruch ten jest otwarty dla
wszystkich, którzy akceptują
nadrzędne racje socjalistycz­
nej ojczyzny. Ważnym obo­
wiązkiem członków organiza­
cji młodzieżowych działają­
cych w PRON — podkreślano
— musi być dawanie na co

dzień przykładów obywatel­
skiej aktywności, wyczulenia,
na ludzkie sprawy i tym sa­
mym przyciąganie, do ruchu
młodzieży nie zorganizowanej.

W toku obrad wielokrotnie
odwoływano się. do treści i
atmosfery pierwszego posie­
dzenia Tymczasowej Rady
Krajowej PRON, do oświad­
czenia, które z tego forum

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wyróżnienie dla

krakowskiego uczonego

Prof. Andrzej Witkowski

laureatem nagrody
im. M. Curie-Skłodowskiej
WARSZAWA (PAP). Przy­

znane zostały doroczne. nagro­
dy Polskiej Akademii Nauk
w dziedzinie nauk matematy­
cznych, fizycznych i chemi­
cznych.

Nagrodą im. Marii Curie-
Skłodowskiej uhonorowano w

br. prof. Andrzeja Witkow­
skiego z Instytutu Chemii
Uniwersytetu Jagiellońskiego
— za prace na temat kwanto­
wej teorii dynamicznych wła­
sności wiązania wodorowego.

Nagrody wydziału III PAN
w zakresie astronomii przy­
padły dr Markowi Sikorze
z Centrum Astronomiczne­
go im. M. Kopernika PAN —

za prace poświęcone dyskom
akrecyjnym oraz dr Januszo­
wi Sylwestrowi z Centrum
Badań Kosmicznych PAN —

za serię prac dotyczących
zjawisk w koronie słonecznej;

W dziedzinie chemii laure­
atami tegorocznych nagród
wydziału zostali: dr Zbigniew
Czapla z Uniwersytetu Wro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zmcsrł Artur Rubinstein

jeden z najwybitniejszych
pianistów

W poniedziałek w wieku
97 lat zmarł w Genewie je­
den z największych piani­
stów dwudziestego wieku,
ARTUR RUBINSTEIN.

Urodził się w Łodzi 28
stycznia 1886. Jako jedyny
spośród siedmiorga rodzeń­
stwa, już we wczesnym dzie­
ciństwie zaczął przejawiać
wyjątkowe uzdolnienia mu­
zyczne. Mając niewiele po­
nad trzy lata, rozpoczął nau­
kę1, gry na fortepianie — cho­
ciaż ojciec łączył jego przy­
szłość z grą na skrzypcach.

14 grudnia 1894 roku T-
letni Rubinstein dał pierw­
szy publiczny koncert, który
stał się zarazem jego pierw­
szym sukcesem artystycznym.
Gdy niedługo potem usłyszał
jego grę Ignacy Paderewski,
stwierdził „od razu wiedzia­
łem, że to wielki talent”.

Kunszt Rubinsteina rozwija
się błyskawicznie. Jako kil­
kunastoletni młodzieniec ar­
tysta prowadzi życie wypeł­
nione muzyką, pracą, kontak­
tami towarzyskimi. Mieszka
w Warszawie, ale wiele pod-

XX wieku

Sesja WRN w Tarnowie
j_uai—1 IL— ———nomra-a

z udziałem Stanisława Opałki i Stanisława Gucwy

W długiej kolejce
po własne mieszkanie

różuje. W 1910 wygrywa (ex
aequo) konkurs im. Antonie­
go Rubinsteina w Petersbur­
gu. Coraz sławniejszy, jeździ
już po całym świeeie, a jego
nazwisko pojawia się na afi­
szach najznakomitszych sal
koncertowych, obok takich,
wielkich już wówczas naz­
wisk, jak Casais, Kochański,
czy Strawiński.

Pierwsza wojna światowa
zastała go w Londynie, który
jednak niebawem opuścił, u-

dając się do Paryża. Tam za­
ciągnął się do Legii Cudzo­
ziemskiej.

Nie zerwał jednak z mu­
zyką. Już w 1916 udał się na

koncerty do Hiszpanii, na­
stępnie do Ameryki Łaciń­
skiej, gdzie pozostał aż do ro­
ku 1919.

Nigdy nie przestał czuć się
Polakiem. Dał tego jakże
wzruszający dowód na sesji
założycielskiej Organizacji
Narodów Zjednoczonych w

San Francisco, gdy, przed ga­
lowym występem z tej okazji,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(Inf. wl.) Wczoraj, ,pod prze­
wodnictwem Jana Zięby, o-

bradowała sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Tar­
nowie. Przyjęto założenia pro­
gramowe budownictwa mie­
szkaniowego w woj. tarnow­
skim na lata 1983—-1985—-90.
Wicewojewoda tarnowski Ze­
non Musiał przedstawił pla­
ny w zakresie rozwoju budo­
wnictwa mieszkaniowego na

najbliższą przyszłość.
W latach 1981—85 zaplano­

wano przekazanie do użytku
ludności w ramach budowni­
ctwa wielorodzinnego, 7723
mieszkania, w tym w budow­
nictwie spółdzielczym — 6441,
W latach 1986—90 liczba ta
wzrośnie o około 24 proc., co

oznacza oddanie do użytku
ogółem 9747 mieszkań, w tym
z pionu spółdzielczego — 7913.

Dominującą formę budowni­
ctwa mieszkaniowego stanowi
spółdzielczość mieszkaniowa. W

kolejce' po mieszkania spół­
dzielcze oczekuje w woj. tar­
nowskim ok. 18 tys. osób. W
latach 1981—82, okres oczeki­
wania na mieszkanie wy­

niósł 18 lat, w latach póź­
niejszych ulegnie skróceniu
do 12 lat.

Przewiduje się w najbliż­
szych . latach zaktywizowanie
budownictwa w systemie go­
spodarczym przez własne słu­
żby wykonawcze zakładów
pracy. Odciąży to budownic­
two. spółdzielcze, a w konse­
kwencji skróci czas oczekiwa­
nia na mieszkanie.

Dużo' uwagi poświęcono
również podczas sesji budo­
wnictwu jednorodzinnemu.
Wskazano na konieczność u-

.dzielania tej formie budowni­
ctwa daleko idącej pomocy.

Istotną sprawą było powo­
łanie w trakcie sesji Komisji
WRN ds. Samorządu Pracowni­
czego. Na jej czele stanął Jó­
zef Gwizdak. Do zadań nowo

powołanej komisji należeć
będzie : m. in. 'podejmowanie
inicjatyw, zmierzających do
pełnego i zgodnego z założe­
niami wprowadzenia reformy
gospodarczej, współdziałanie z

organami samorządu załóg
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mówią sekretarze

Podjecie działań inicjatywnych
przesądza
Dr inż. Jacek Szewczyk

wybrany został I sekre­
tarzem KU PZPR Aka­
demii Górniczo-Hutniczej
podczas uczelnianej konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej 17 stycznia 1981 roku.
Jest pracownikiem nauko­
wym, adiunktem w Instytu­
cie Geodezji Górniczej i

Przemysłowej AGH.
Organizacja partyjna w

AGH liczy obecnie 770 człon­
ków i jest drugą co do wiel­
kości organizacją (po HiL-u)
w mieście. Patrząc na pracę
naszej organizacji partyjnej
w ciągu całej kadencji, moż­
na mówić o . kilku okresach.
Chociażby — dużej aktyw­
ności przed IX Zjazdem
PZPR, efektem czego były
wnioski i postulaty, które w

dużej części uwzględnione zo­
stały w materiałach i uchwa­
le zjazdowej. Następnie —

0 roli partii
okres między Zjazdem, a 13
grudnia ub. roku oraz pierw­
szych miesięcy stanu wojen­
nego — kiedy to, w porów­
naniu z poprzednim czasem,
aktywność POP, członków
partii spadła.

Od chwili wprowadzenia
stanu wojennego wskazywa­
liśmy, jako Komitet Uczel­
niany, aktyw partyjny, na

konieczność podjęcia działań
inicjatywnych, gdyż one prze­
sądzają i będą przesądzać
o roli organizacji partyjnej
w uczelni. Dużym wysiłkiem
udało nam się osiągnąć po­
trzebny do wspomnianych
działań — stan aktywności.

Można powiedzieć — na

podstawie oceny przebiegu
kampanii sprawozdawczej o-

raz samej konferencji, która
odbyła sie 27 listopada br.
iż aktywność i inicjatywność
naszej organizacji partyjnej

w uczelni
znacznie wzrosła. Przykładem
dokumentującym taką wła­
śnie ocenę może być np. o-

pracowanie, z inicjatywy or­
ganizacji partyjnej, siłami
członków partii z udziałem
bezpartyjnych — oferty prac
badawczych, głównie o cha­
rakterze antykryzysowym, u-

kierunkowanej na potrzeby
regionu górnośląskiego. Da­
lej — bardzo poważnym pro­
blemem w życiu uczelni jest
sprawna praca administracji.
Od lutego br. prowadzimy
głęboką analizę jej działal­
ności i to nie w celu prze­
prowadzenia totalnej krytyki,
ale wyeliminowania czynno­
ści zbędnych lub pozornych.
Jest to praca ciągła, rozłożo­
na na dłuższy czas. Obecnie
jesteśmy po pierwszym jej
etapie i opracowujemy wnio-
sRi.
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Sensacja hydrologiczna

Wybuch gejzeru
w Złotej koło Czchowa

(Inf. wł.). W piątek 17
grńdnia o godz. 8.30 w Zło­
tej koło Czchowa, w odległo­
ści ok. 30 metrów od domu
Zofii Pachoty nastąpiła nagła
erupcja pary wodnej, która
trwa nadal. Natychmiast za­
alarmowano posterunek MO w

Czchowie oraz Samodzielną
Pracownię Badań i Kontroli
Środowiska w Tarnowie, któ­
rej pracownicy udali się na

miejsce sensacyjnego w tej
części Pogórza Karpackiego
zjawiska hydrogeologicznego.
Wykonano pomiary tempera­
tury na głębokości ok. 50 cm.

Wynosiła ona 70 stopni Cel­
sjusza. Stwierdzono też wydo­
bywanie się z ziemi pary wod­
nej o wysokiej temperaturze.

Panikę wśród mieszkańców
sąsiednich domów wywołuje
systematycznie powtarzające
się co pewien czas dudnienie
w głębi ziemi w rejonie
erupcji pary wodnej.

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych oglądałem na

miejscu to dziwne i nie no­
towane zjawisko. Nadal u zie­
mi z\ jednego miejsca wydo­
bywa się para wodna, a tem­
peratura gleby na głębokości
50 cm sięga 70 stopni C. (pa­
rzy w rękę). To wyjątkowe
zjawisko hydrogeologiczne na

Pogórzu Karpackim w obrębie
Płaszczowiny Śląskiej przy­
pomina gorące źródło zwane

gejzerem, występujące na ob­
szarach młodego wulkanizmu.
Nie jest to zatem gejzer, gdyż
obszary te nie są związane ze

zjawiskami wulkanicznymi,
dlatego też -wybuch gorącej
pary na tych terenach stano­
wi nie lada sensację hydro­
geologiczną.

W czasie wierceń, jakie wy­
konano w rejonie Czchowa,
temperaturę 60 stopni Ć
stwierdzono na głębokości
2 000 m, natomiast w Złotej,
w miejscu wybuchu pary
wodnej, temperatura taka wy­
stępuje na powierzchni tere-

(DOKONCZENIE NA STR. 1)

Ciepła zima?

WARSZAWA (PAP).
Najbliższe dni nie przy­
niosą jeszcze wyraźnie
zimowej pogody. Instytut
Meteorologii i Gospodarki
Wodnej przewiduje do 25
bm. stopniowe ochłodzenie.
Początkowo będzie za­
chmurzenie na ogół duże
z okresowymi opadami
przeważnie deszczu. Tem­
peratury maksymalne będą
od3do8st., anapołud­
niu możliwe wyższe, a

temperatury minimalne od
minus 1 do plus 4 st.

Wiatry silne, zachodnie i
południowe. W dniach 23—
25 bm. spodziewane jest
zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami 1 okresowymi
opadami przeważnie śnie­
gu. Nastąpi spadek tempe­
ratur.

Temperatury maksymal­
nebędąodplus3domi­
nus 2 st., a minimalne od
minus 2 do minus 7 st.
Wiatr umiarkowany, okre­
sami dość silny, północny.

IMGW przewiduje do
20 stycznia średnie mie­
sięczne tmperatury i opa­
dy nieco powyżej normy.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Świąteczna podróż na Półwysep Pirenejski

„Rabcio" i „Zwyrtała Muzykant"

jadą na festiwal
(Inf. wł.). Międzynarodową sławę, ląury kilku festiwali

1 niesłabnące od lat powodzenie u młodych widzów zyskał
sobie prezentowany przez mający swą siedzibę w Rabce
Państwowy Teatr Lalek „Rabcio” spektakl „O Zwyrtale Mu­
zykancie”. Nie licząc prezentacji festiwalowych i wizyt na

ekranie telewizyjnym „Zwyrtała” prezentował się dzieciom
już ponad 600 razy.

W ubiegłym roku zespół' rabczańskiego teatru, oczywiś­
cie ze „Zwyrtałą”, został zaproszony na Międzynarodowy
Festiwal Teatrów dla Dzieci, organizowany w hiszpańskiej
Sewilli. Przed rokiem, na początku grudnia, specjalnym
wagonem wyjechały z Rabki lalki I dekoracje. Aktorów
zatrzymało wprowadzenie w naszym kraju stanu wojenne­
go.

Hiszpanie prolongowali zaproszenie na rok 1982.
Trzynastoosobowa ekipa aktorów 1 techników sceny „Rab-

cia” wyrusza z dziecięcego uzdrowiska w pierwszy dzień
świąt Bożego Narodzenia pociągiem do Berlina, by stamtąd
odlecieć samolotem do Hiszpanii. W Madrycie będą wieczo­
rem w drugi dzień świąt. Po jednodniowej aklimatyzacji —

pierwsze festiwalowe prezentacje w Sewilli. Później jesz­
cze 10 noworocznych przedstawień w Madrycie i Bilbao.

Ostatnie przedświąteczne dni aktorzy „Rabcia” wykorzys­
tują na odnowienie kontaktów ze „Zwyrtałą”, bowiem od
roku nie prowadzili lalek, które cały czas są w Hiszpanii. Tre­
ning odbywa się ż lalkami, wypożyczonymi od teatru „Ku­
buś” z Kielc, który ongiś także wystawiał widowisko o mu­
zykującym góralu.

STANISŁAW SMIERCIAK
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Zalecenia Rady Państwa Podjęcie działań inicjatywnych

Sukces krakowskiego
gitarzysty

W zakończonym w Ło­
dzi ogólnopolskim konkur­
sie gitarowym im. Manue­
la M. Pouca, organizowa­
nym przez Ministerstwo
Kultury 1 Sztuki oraz A-
kademię Muzyczną w Ło­
dzi, a także Ambasadę
Meksyku w Polsce, wyróż­
nienie zdobył 18-letni An­
drzej Swierkosz uczeń IV
roku Państwowej Szkoły
Muzycznej II stopnia w

Nowej Hucie z klasy pro­
wadzonej przez pedagoga
Waldemara Zaborskiego.

Warto dodać, że ten

młody wirtuoz, grający na

gitarze klasycznej zaled­
wie 5 lat, ma na swoim
koncie już 8 liczących się
nagród, w tym trzy zdo­
byte w bieżącym roku.

(jb)
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w sprawie
WARSZAWA (PAP). W

związku z zawieszeniem stanu

wojennego Rada Państwa za­
leciła Prokuratorowi General­
nemu PRL I Naczelnemu
Prokuratorowi Wojskowemu
pilne podjęcie postępowania o

zastosowaniu w szerszym za­
kresie prawa łaski wobec
sprawców przestępstw godzą­
cych w bezpieczeństwo, ład i
porządek publiczny popełnio­
nych w czasie obowiązywania
stanu wojennego. Zasady po­
stępowania ułaskawieniowego
w tych sprawach przedstawio­
ne zostały w przemówieniu
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na posiedzeniu Sejmu
PRL 13 bm.

Należy przypomnieć, że pro­
śbę o ułaskawienie może zło­
żyć bezpośrednio osoba ska­
zana, albo jej rodzina, pełno-

ułaskawień
mocnik, kolektyw pracowni­
czy lub organizacja społeczna.

Rada Państwa zobowiązała
Prokuratora Generalnego
PRL i Naczelnego Prokurato­
ra Wojskowego do zapewnie­
nia bezzwłocznego nadawania
właściwego biegu podaniom o

ułaskawienie w tych spra­
wach, wnikliwego opracowa­
nia wniosków i przedstawie­
nia ich wraz z aktami Radzie
Państwa. Równocześnie Rada
Państwa zwróciła się do mi­
nistra sprawiedliwości 1
pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego o zalecenie preze­
som i szefom sądów, aby spo­
wodowali szybkie wydawanie
opinii w przedmiocie ułaska­
wienia i bezzwłoczne przesy­
łanie ich do Prokuratury Ge­
neralnej łub Naczelnej Pro­
kuratury Wojskowej.

Z dalekopisu
<•) W KOMITECIE CEN­

TRALNYM PZPR odbyło się
(potkanie kierownictw socja-

. Kstycznych związków mło­
dzieżowych: członków Pre­
zydiów: ZG ZSMP, ZK
ZMW oraz Rad Naczelnych:
ZHP i ZSP. Spotkanie, któ­
re prowadził sekretarz KC
PZPR — Waldemar Świr-
goń było płaszczyzną do dy­
skusji nad najważniejszymi
problemami nurtującymi
ruch młodzieżowy, sprawami
współpracy organizacji mło­
dzieżowych i więzi między
partią a młodzieżą.

W NOWYM JORKU za­
kończyła eię 37. sesja ZO
NZ. Była to kolejna sesja
okresu wzmożonego napięcia
w stosunkach międzynarodo­
wych, wyścigu zbrojeń i po­
głębiającego się kryzysu go­
spodarki światowej.

AMBASADOR nadzwy­
czajny 1 pełnomocny PRL w

Królestwie Maroka Józef
Klasa złożył listy uwierzy­
telniające na ręce króla
Has&na U.

NA ZAŁOŻYCIELSKIM
ZEBRANIU powołano w

Hanoi Towarzystwo Przyja­
źni Polsko-Wietnamskiej. Je­
go przewodniczącym został
zastępca członka KC Komu­
nistycznej Partii Wietnamu,
minister górnictwa Ngnyen
Chan.

RZĄD SRI LANKI prze­
dłużył obowiązywanie stanu

wyjątkowego, co pozwala
zatrzymać w areszcie dzia­
łaczy stojących w opozycji
do rządu prezydenta Juliusa
Jayewardene.

RZĄD IZRAELSKI za­
twierdził projekt budżetu na

rok finansowy 1983 w wy­
sokości 21,4 mld dolarów, o

1,5 mld dolarów więcj niż
w obecnym roku finanso­
wym. Prawie jedną czwar­
tą wydatków budżetowych
(5,2 mld dolarów) przezna­
czono na cele wojskowe. Su­
ma ta jest znacznie wyższa
od wydatków w br., kiedy
to Izrael dokonał agresji na

Liban.

DR BARNEY CLARK,
któremu wszczepiono sztucz­
ne serce, znajduje się na

drodze szybkiego odzyskiwa­
nia sił. W organizmie nie
ma śladu jakichś stanów
zapalnych czy infekcji. W

poniedziałek po raz pierw­
szy wstał z łóżka i przez
jakiś czas siedział na krze­
śle przy oknie.

TRZECIĄ DOBĘ płoną
zbiorniki w wenezuelskiej
elektrociepłowni Tacoa, ko­
ło Caracas. Z ostatnich in­
formacji wynika, że na sku­
tek pożaru do jakiego doszło
tam w Wyniku niedzielnej
eksplozji zginęły 132 osoby,
500 zostało rannych, a około
1000 jest pozbawionych da­
chu nad głową. Sytuacja
jest nadal bardzo groźna.
Istnieje niebezpieczeństwo,
iż pastwą płomieni padną
dalsze zbiorniki paliwa.

AMERYKAŃSKI KON­
CERN „Telephone and Te-

legraph Co.” w tych dniach
Oddał do użytku najdłuższy
na świecie koncentryczny
kabel do przekazywania in­
formacji cyfrowych. Kabel
o długości prawie 3700 km

łączy Sacramento w Kali­
fornii z Piano w stanie Il­
linois.

Kabel zdolny jest przeno­
sić do 140 milionów „bitów"
informacji na sekundę. Przy
tej szybkości przekazu za­
wartość typowego amerykań­
skiego dziennika o 78 stro­
nach może być z jednego
końca na drugi przesłana
w czasie zaledwie 1/10 se­
kundy.

ADMINISTRACJA RO­
NALDA REAGANA zmierza
do przekształcenia przestrze­
ni kosmicznej w arenę dzia­
łań bojowych. USA umie­
ściły w poniedziałek na

orbicie okołoziemskiej ko­
lejnego satelitę wojskowego.
Operacji tej dokonano w

ramach programu rozmie­
szczania Wojskowych, mete­
orologicznych satelitów Zie­
mi, które jak powszechnie
wiadomo Pentagon wyko­
rzystuje w celach szpiegów-
•kich.
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Członkowie Tymczasowej Rady

Krajowej PRON
z województw: krakowskiego

nowosądeckiego i tarnowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

JULIAN KAWALEC — pisarz, Kraków; prof.
dr MIECZYSŁAW KLIMASZEWSKI —

przewodniczący KK FJN, Kraków; prof. MA­
RIAN KONIECZNY — artysta rzeźbiarz, Kra­
ków; JAN KUCHARSKI — robotnik, Kom­
binat Metalurgiczny im. Lenina, członek
TRW PRON, Kraków; JAN KUCZEK —

przewodniczący TRW PRON, woj. tarnow­
skie; JÓZEF MITERKA — rolnik, członek

TRW PRON, woj tarnowskie; dr FRANCI­
SZEK MLECZKO — emeryt, członek TRW

PRON, woj. tarnowskie; JAN PIOTROW­
SKI - inżynier, członek TRW PRON, Kra­
ków; JÓZEF PORĘBSKI — suwnicowy w

Kombinacie Metalurgicznym im. Lenina,
Kraków; dr ZBIGNIEW SIATKOWSKI —

Uniwersytet Jagielloński, przewodniczący
Rady Dzielnicowej PRON Nowa Huta, Kra­
ków; JAN TUREK — przewodniczący TRW

PRON, sekretarz WK FJN. woj nowosądec­
kie; ANIELA WOJTOWICZ - robotnica
Zakł. Przem. Skórzanego „Podhale”, oddział

Gorlice, woj. nowosądeckie: RYSZARD ZIE­
LIŃSKI — przew. TRW PRON, pisarz, woj.
krakowskie.

Apel do młodzieży polskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skierowano do opinii publicz­
nej. Jak wynika z wypowie­
dzi, słowa zawarte w oświad­
czeniu padają wśród mło­
dzieży na podatny grunt.

Uczestnicy posiedzenia przy­
jęli rezolucję.

Oto Jej treść:

Sytuacja społeczno-politycz­
na i gospodarcza naszego
kraju wymaga skupienia
wszystkich sił w działaniu na

rzecz odrodzenia narodowego.
Zapowiedź zawieszenia stanu

wojennego dokonana uchwałą
Rady Państwa jest potwier­
dzeniem procesu normalizacji
oraz wychodzenia z kryzysu
politycznego i gospodarczego.

Powodzenie procesu reform
1 demokratyzacji życia spo­
łecznego i politycznego uza­
leżnione jest od stosunku
młodzieży do stanu i perspek­
tyw funkcjonowania instytu­
cji socjalistycznej demokracji.

Szeroką formę samorząd­
ności społecznej oraz porozu­
mienia przedstawicieli wszys­
tkich klas i warstw społecz­
nych, orientacji światopoglą­
dowych i politycznych stoją­
cych na gruncie socjalizmu
stanowi Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego.

Idea porozumienia jest o-

twarta dla wszystkich Pola­
ków. Idei tej nikt nie narzu­
cał i nie narzuca. Nasz sto­
sunek do niej wynika z dia­
logu o Polsce i socjalizmie,
o Wszystkich naszych narodo­
wych i pokoleniowych, także
I o bolesnych sprawach. Sto­
sunek do niej wyrasta z głę­
bokich patriotycznych moty­
wacji.

Dla nas, przedstawicieli
młodego pokolenia Polaków,

oczywiste jest to, że obecność
członków socjalistycznych
związków młodzieży w PRON,
jak też praktyczna realizacja
idei porozumienia stanowi wy­
raz autentycznego zaangażowa­
nia młodych w najistotniejsze
sprawy teraźniejszości 1 przy­
szłości naszej ojczyzny.

Jako młode pokolenie chce-
my mieć wpływ na kształto­
wanie się Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego,
na jego treść, na działanie na

rzecz przezwyciężania kryzysu
społeczno-moralnego, na pozy­
skiwanie dla jego idei szero­
kich kręgów młodzieży.

Legitymacją naszych dzia­
łań w tym ruchu winna być
młodzieżowa żarliwość, pa­
triotyzm, uczciwa i rzetelna
praca przynosząca konkretne
efekty w miejscach naszego
zamieszkania, pracy i nauki,
jednakowe traktowanie praw
i obowiązków.

Zwracamy się do całej pol­
skiej młodzieży, do wszys­
tkich członków naszych orga­
nizacji o włączenie się w dzia­
łania podejmowane przez
ogniwa PRON. Naszym pro­
gramem powinna być realiza­
cja treści uchwały IX Plenum
KC PZPR. Przyjęta w dniu 10
grudnia 1982 r. deklaracja
zasad współpracy socjalistycz­
nych związków młodzieży
tworzy warunki pełniejszego
rzecznictwa spraw i intere­
sów młodego pokolenia.

Jesteśmy świadomi, że nor­
malizacja sytuacji w kraju,
a w konsekwencji wyprowa­
dzenie Polski na drogę roz­
woju, w znacznym stopniu
zależy od obywatelskiej współ­
odpowiedzialności młodego po­
kolenia 1 stanowi dla mło­
dych Polaków prawo i poko­
leniowy obowiązek.

W długiej kolejce
po własne mieszkanie

(DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1)
przedsiębiorstw państwowych,
rozpatrywanie ich inicjatyw,
stwarzanie właściwych warun­
ków dla pćłnej realizacji za­
dań samorządów.

Dokonano też zmian w

składzie Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Społecznej.

Za zasługi w działalności
społecznej i pracy zawodowej
Rada Państwa przyznała Zło­
te Krżyże Zasługi: Halinie
Bednarczyk, Alfredzie Budyń-
skiej, Leehowł Marczewskie­
mu 1 Irenie Zagajewskiej.
Srebrne: Krystynie Boryczko,

Barbarze Dudek, Józefowi
Zgrai, Brązowe: Emili Moż­
dżeń i Krystynie Więcek.

W obradach sesji udział
wzięli: członek Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie, Stani­
sław Opałko, marszałek Sej­
mu PRL Stanisław Gucwa,
wojewoda tarnowski Stani­
sław Nowak, prezes WK ZSL,
Stanisław Partyła, prezes WK
SD w Tarnowie Zygmunt Pa­
cyna i pełnomocnik KOK na

woj. tarnowskie płk Adam
Szegldewłęz.

JERZY RZESZUTO

przesądza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Opowiadamy się też — jak
dotąd bezskutecznie — za

uruchomieniem samorządu
studenckiego na szczeblu u-

czelni, widząc w nim auten­
tycznego reprezentanta całej
młodzieży studenckiej, part­
nera w rozwiązywaniu istot­
nych problemów tego środo­
wiska.

Wydaje się, że wykazanie
przez partię inicjatywy w

podstawowych problemach
uczelni, a także wobec władz
uczelni sprzyja jej konsolida­
cji i aktywności poszczegól­
nych członków. W wielu
przypadkach ujawnia się też

autentyczny autorytet człon­
ków partii np. obecnie, po
przeprowadzeniu konsultacji
1 wyborów na stanowiska
dyrektorów Instytutu, więk­
szość spośród nich objęli
członkowie PZPR. Podkre­
ślam — iż wybory były pro­
wadzone w sposób bardzo de­
mokratyczny. Również, jak
się wydaje, rozłożenie ak­
centów aktywności w pracy
naszej organizacji pomiędzy
sprawy uczelni, a sprawy o-

gólne, dotyczące całego kra­
ju, społeczeństwa, jest pra­
widłowe.

Odczuwamy również braki
w naszej działalności, poszu­
kujemy dróg ich przezwycię­
żenia. Dotyczy to przede

o roli partii
wszystkim usprawnienia in­
formacji wewnątrzpartyjnej,
opracowania interesującego
systemu kształcenia ideologi­
cznego członków partii, do­
stosowanego do poziomu śro­
dowiska.

Patrząc na naszą działal­
ność w perspektywie — sta­
ramy się ją tak organizować,
aby w większym stopniu
zwracać się ku przyszłości.
Na nas spada pod tym wglę-
dem podwójny obowiązek —

jako członków partii odpo­
wiedzialnych za kształtowa­
nie tej przyszłości oraz w

związku z nadziejami, Jakie
x nauką wiąże społeczeństwo.

Takie rozumienie naszej
roli powoduje, iż mnożą się
pytania, które chemy poddać
pod dyskusję środowiska: jak
kształtować strukturę nauki,
by potrafiła ona odpowiadać
na stawiane przez współcze­
sność problemy? Jak nauczać
dla przyszłości? Jak mode­
lować proces wychowawczy
i sylwetkę absolwenta? Jeśli
natomiast chodzi o samą or­
ganizację partyjną — Jak
działać we wprowadzanych,
a u nas w uczelni Już istnie­
jących strukturach demokra­
tycznych, w których na o-

gół posiadamy liczebną mniej­
szość, a równocześnie speł­
niać przewodnią rolę partii
wobec społeczności uczelnia­
nej? Część tych pytań żarnie-

w uczelni
rzamy postawić podczas dys­
kusji nad przygotowywanym
statutem szkoły.

Wracając jeszcze do pro­
blemów bieżących — przed
organizacją partyjną staje
wiele spraw, związanych z

koniecznością kontynuowania
dotychczasowych inicjatyw,
współdziałania z władzami u-

czelni w rozwiązywaniu
„mniejszych” zagadnień dzia­
łalności AGH, szczególnie zaś
z zakresu dydaktyki i wy­
chowania oraz spraw stu­
denckich. Bardzo poważne
obawy budzi dotychczasowy
przebieg akcji stypendialnej,
głównie brak zabezpieczenia
finansowego i stosownych
aktów wykonawczych dla Jej
realizacji. Istnieje też konie­
czność opracowania strategii
1 taktyki uczelni w zakresie
współpracy z przemysłem o-

raz prowadzenia badań nau­
kowych. Wiele czasu pochła­
niają również aktualne pro­
blemy pracowników uczelni,
zwłaszcza płacowe oraz wa­
runków pracy. Liczymy, że

powstające związki zawodo­
we staną się w tych spra­
wach partnerem — niewątpli­
wie trudnym 1 nie zawsze

przychylnym — ale reprezen­
tującym rzeczywiste interesy
załogi.

Notował:
KRZYSZTOF

OIELENKIEWICZ

Zmarł Artur Rubinstein

jeden z najwybitniejszych
pianistów XX wieku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie dostrzegł wśród wywie­
szonych flag Narodów Zje­
dnoczonych flagi polskiej.
Wówczas podszedł do mikro­
fonu 1 powiedział: „Teraz o-

degram hymn Polski na cześć

narodu, który pierwszy padi
ofiarą napaści hitlerowskiej”.
Jak później wspominał, na­
stępnego dnia krytycy mu­
zyczni całej prasy San Fran­
cisco o niczym innym nie pi­
sali, tylko tym wydarzeniu.

W okresie powojennym był
w Polsce kilkakrotnie. Różny
charakter miały te odwiedzi­
ny. Przyjeżdżał, by koncerto­
wać, zasiadał w jury Kon­
kursu Chopinowskiego. Jedną
z wizyt, w roku 1975, uświet­
nił obchody 60-Iecia filhar­
monii w jego rodzinnej Łodzi.
Koncert, jaki wówczas dał,
był zarazem jednym z ostat­
nich w jego życiu. „Zawsze
— mawiał — byłem niesły­
chanie przywiązany do Pol­
ski. Mimo przyjęcia amery­
kańskiego obywatelstwa, mi­
mo tylu lat pobytu za grani­
cą, zawsze i wszędzie tęskni­
łem do Warszawy, Krakowa,
no i, oczywiście, mojej nieza­
pomnianej Łodzi”.

W bardzo już sędziwym
wieku podjął się honorowego
przewodnictwa Międzynaro­
dowego Komitetu Obchodów
Roku Karola Szymanowskie­
go. Tym samym nie tylko raz

jeszcze podkreślił swoje wię­
zi z krajem, ale i przypom­
niał o wielkiej przyjaźni, ja­
ka łączyła go z tym kompo­
zytorem. Wspomnienia Artu­
ra Rubinsteina wypełniają
znaczną część zrealizowanego
przez ekipę warszawskiej
WFD filmu o Karolu Szyma­
nowskim.

Ostatnio, mając już 92 lata,
uczestniczył w realizacji pol­
skich sekwencji poświęcone­
go mu I3-odcinkowego filmu
telewizji francuskiej. Wtedy
też otrzymał złotą płytę „Pol­
skich Nagrań”, której wrę­
czenie połączone zostało z

przekazaniem mu kompletu
płyt z zarejestrowanymi na

nich koncertami B-dur J.
Brahmsa i F-moll F. Chopina

nlał polskiego Języka, ale
zawsze była to polszczyzna
piękna. „Mam — mówił — o-

gromny sentyment do Polski,
jaki ma się do kraju swoje­
go dzieciństwa. Poza tym, je­
stem naprawdę gorącym, pol­
skim patriotą.”

Okres międzywojenny był
dalszym ciągiem wielkich
sukcesów artysty, niezliczo­
nych koncertów i podróży. W
roku 1932 Artur Rubinstein
poślubił córkę znanego dyry­
genta Emila Młynarskiego i,
zdaniem krytyki, wtedy roz­
poczyna się okres jego praw­
dziwie dojrzałej pianistyki.

Na pewien czas osiedlił się
w Górnej Sabaudii we Fran­
cji, aby doskonalić interpreta­
cję. 21 ^listopada 1937 powró­
cił na sale koncertowe wystę­
pem w słynnej,' nowojorskiej
Carnegie Hali. Był to trzeci
już jego koncert w tej sali,
ale pierwszy, kiedy krytycy
przyjęli jego grę z Jednogło­
śnym entuzjazmem.

Z chwilą wybuchu drugiej
wojny światowej Rubinstein
osiadł z rodziną w Kalifornii.
W roku 1946 przyjął obywa­
telstwo amerykańskie. W o-

kresie powojennym mieszkał

w Paryżu i Nowym Jorku.
Ostatnio w Genewie.

Do ostatnich lat życia im­
ponował znakomitą formą
psychiczną 1 fizyczną. Wpraw­
dzie od kilku lat z powodu
kłopotów zo wzrokiem nie był
w stanie koncertować, nie u-

traclł tak charakterystycznej
dla siebie żywotności. Przez
cale życie zadziwiał fenome­
nalną pamięcią. Błyskawicz­
nie opanowywał nowy reper
tuar. Miarą jego możliwości
był np. eykl występów w

Filharmonii Nowojorskiej w

roku 1955, gdy w ciągu pię
cłu wieczorów wykonał 17
najsławniejszych koncertów
fortepianowych.

Dysponował znakomitymi
możliwościami technicznymi.
Obejmował palcami jednej
dłoni dwanaście klawiszy,
podczas, gdy zazwyczaj piani­
ści obejmują ich maksimum
dziesięć.

„Podziwiać należy tytanicz­
ną silę talentu, z jaką Rubin­
stein oczyszcza się przy for­
tepianie z wszelkiego cienia
snobizmu. (...) A owe oktawy,
świetność palców, umiejęt­
ność wydobywania barw, ów
ton słodki, a mocny, owa sta­
lowa precyzja uderzenia.” —

Pisał o jego sztuce interpreta-
torsklej Jarosław Iwaszkie­
wicz.

WARSZAWA (PAP). W
związku ze śmiercią Artura
Rubinsteina wiceprezes Rady
Ministrów Mieczysław F. Ra­
kowski w imieniu rządu pol­
skiego przesłał rodzinie Zmar­
łego telegram kondolencyjny.

Rubinstein w Krakowie
Było to bodaj przed 25 lub

26 laty, kiedy Kraków przygo­
towywał się do pierwszego
powojennego występu wiel­
kiego pianisty — Artura Ru­
binsteina. Melomani szaleli,
ludzie, którzy zazwyczaj mu­
zyki nie słuchają, postanowili
również dać wyraz swym u-

czuciom zainteresowania wiel­
ką sztuką. Czekaliśmy na

Chopina w wykonaniu tego
artysty z

pliwością.
W gabinecie dyrektora Fil­

harmonii Krakowskiej przy
ul. Zwierzynieckiej 1, mieli­
śmy szczęście poznać Mistrza.
Jego nieprawdopodobną swa­
dę, wdzięk towarzyski, świet­
ną znajomość historii i współ­
czesności Polski. Rubinstein

Zadania organizacji partyjnych
w okresie zawieszenia stanu wojennego
- tematem narady w KK PZPR
(Inf. wł.) Wczoraj w Komi­

tecie Krakowskim Partii pod
przewodnictwem I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza,
odbyła się narada pierwszych
sekretarzy KD, KMG i KG,
kierowników ROPP oraz kiero­
wników wydziałów KK PZPR.

W trakcie narady sekretarz
KK Jan Broniek zapoznał ze­
branych z najważniejszymi za­
daniami organizacji i instancji
partyjnych w okresie zawie­
szenia stanu wojennego. Za­
wieszenie stanu wojennego
stwarza nowe warunki i na­
kłada na całą partię zwiększo­
ne zadania. Zapewnienie ładu,
porządku, a jednocześnie tro­
ska o rozwój demokracji so­
cjalistycznej i wdrażanie re­
formy gospodarczej — to spra­
wy najważniejsze. Aby temu

podołać, musi umacniać się
jedność polityczna, ideologicz­
na i organizacyjna partii.
Podstawą są uchwały IX Zjaz­
du, Statut i uchwały kolej­
nych posiedzeń plenarnych
KC PZPR. Utrwalanie dorob­
ku stanu wojennego i więź
partii z masami, a zwłaszcza z

klasą robotniczą, winno sprzy­
jać szybszemu wychodzeniu z

kryzysu społecznego i gospo­
darczego.

Aktualną sytuację w rolnic­
twie i plan przygotowań do
XI Plenum KC PZPR przeds­
tawił sekretarz KK Józef Gre-
gorczyk. Podobnie jak w całej
gospodarce, tak i w rolnictwie

występują pozytywne tenden­
cje. Działania preferencyjne w

rolnictwie zmierzać będą do
rozszerzania i umacniania
kontraktacji, a nowy system
podatkowy stworzy zachętę
dla rolników dobrych, sprze­
dających swą produkcję pańs­
twu. Czytelników zainteresuje
z pewnością fakt, że nie prze­
widuje się w przyszłym roku
zmian cen żywności.

Sekretarz KK PZPR Wła­
dysław Kaczmarek omówił za­
dania organizacji partyjnych
w realizacji uchwał X Plenum
KC i ostatniego Plenum KK
PZPR. Obowiązuje wszystkie
organizacje i instancje partyj­
ne stanowisko Komitetu Kra­
kowskiego w sprawie planu
3-letniego dla Krakowa oraz

harmonogram zadań, dotyczą­
cych wdrażania reformy gos­
podarczej. Skuteczność osiąga­
nia celów przyjętych w tym
harmonogramie, będzie stano­
wić jedno z kryteriów oceny
organizacji partyjnych. Wpro­
wadzane mechanizmy reformy
gospodarczej zostaną zmodyfi­
kowane w celu zwiększenia e-

fektywności produkcji, pod­
niesienia wydajności pracy i
obniżenia kosztów wytwarza­
nia. Działania te winny być w

przyszłym roku odczuwalne
na rynku. i

Nad problemami przedsta­
wionymi przez sekretarzy Ko­
mitetu Krakowskiego Partii
dyskutowali uczestnicy narady.

,,Gazeta” w Nowosądeckiem
(Inf. wł.). Wczoraj w No­

wym Sączu pracownicy KW
PZPR spotkali się z redakto­
rem naczelnym „Gazety Kra­
kowskiej”, Zdzisławem Le­
siem. Uczestniczył w tym
spotkaniu I sekretarz KW,
Józef Brożek. W wielowątko­
wej dyskusji poruszono naj­
ważniejsze problemy, które
już znajdują i nadal w więk­
szym jeszcze stopniu znajdo­
wać winny odzwierciedlenie

w publikacjach i inf -.nacjach
prasowych. Mówiono dużo o

sprawach, którymi żyje ten

region, roli prasy w rozbu­
dzaniu inicjatyw, konsolido­
waniu społeczeństwa, piętno­
waniu zła, pokazywaniu do­
konań, osiągnięć i trosk.

W tym samym dniu podob­
ne spotkanie odbyło się w

gronie aktywu partyjnego No­
wego Sącza.

(k-b)
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Do 15 stycznia

Przerwa na ligowych
koszykówki
szans na utrzymanie się ekstra­
klasie.

Wśród mężczyzn prowadzi
mistrz kraju Górnik Wałbrzych.
Byli przed rokiem tacy, którzy
twierdzili, że zloty medal Gór­
nika to przypadek, w tym se­
zonie postawa wałbrzyszan prze­
czy tej tezie. O grze tej druży­
ny nie decyduje już tylko Mie­
czysław Młynarski snajper wy­
borowy. Tadeusz Reschke był
najlepszym polskim koszyka­
rzem w czasie tournee po USA,
rozgrywający Stanisław Kiełbik
należy do najlepszych na swej
pozycji w kraju, a doświadczo­
nym Wojciechowi Krzykale
i Zenonowi Kozłowskiemu nie
obce są arkana gry w koszy­
kówkę.

Przed ligą niemal wszyscy
stawiali na Lecha Poznań, po
dwóch rundach drużyna ta zaj­
muje trzecią pozycję. Mistrza
i wicemistrza przedzieliła wro­
cławska Gwardia, a w popra­
wie poziomu jej gry ma bardzo
duży udział wysoka i ustabili­
zowana forma Jerzego Binko­
wskiego. Różnice pomiędzy tymi
zespołami są jednopunktowe,
więc każdy z tej trójki — Gór­
nik, Gwardia i Lech — ma je­
dnakowe szanse na końcowy su­
kces.

15 stycznia 1983 roku, ekstra­
klasa kobiet 1 mężczyzn rozpo-
czną rozgrywki w dwóch gru­
pach finałowych: sześciodruży-
nowym finale „A” i czterodru-
żynowym finale ,,B”. W finale
„A” grać się będzie systemem
środa — sobota, dwie rundy
mecz i rewanż, natomiast w fi­
nale „B” drużyny w każdej z

dwóch rund grać będą ze so­
bą w sobotę i niedzielę dwu­
krotnie.

parkietach
Przez prawie miesiąc, do 15

stycznia 1983 roku, trwać bę­
dzie przerwa na ligowych par­
kietach koszykówki. Obecny se­
zon, ze względu na przyszło­
roczne prestiżowe Imprezy mię­
dzynarodowe ME i Świata jest
pilnie obserwowany przez fa­
chowców oraz kibiców. Układ
czołówki zarówno w lidze męż­
czyzn jak i kobiet jest w więk­
szości taki jak przewidywano
przed rozgrywkami, choć i są
niespodzianki.

W lidze pań nadal liczyć po­
winny się w walce o tytuł me­
daliści sprzed roku: ŁKS
Łódź, Ślęza Wrocław i Wisła
Kraków. Niespodziawanie wy­
równaną walkę toczy z tymi
drużynami Włókniarz Pabiani­
ce, który zajmuje trzecie miej­
sce ze stratą tylko 1 pkt. do
prowadzącej Wisły. Postawa ko-

szykarek Wisły jest także mi­
łym zaskoczeniem. Po tak du­
żych zmianach w składzie dru­
żyny, nie tylko wśród zawod­
niczek, ale i na stanowisku tre­
nera (Ludwika. Mięttę zastąpił
Piotr Langosz) zespół ten ma na

swym koncie najmniej, bo tyl­
ko 4 porażki. Do finału „A” o-

bok wspomnianej wyżej czwór­
ki, zakwalifikowały się zespoły
poznańskie — Lech i AZS, któ­
re w ubiegłym sezonie usilnie
broniły się przed spadkiem. Je­
dynym zespołem, który obni­
żył loty jest Gdańsk Spójnia.
Przed rokiem czwarta, teraz

walczyć będzie o utrzymanie
się w lidze.

Z dwóch beniamin.ków lepiej
radzi sobie pruszkowski Znicz.
Stołeczna Polonia po dużych u-

bytkach kadrowych ma obok,
krakowskiego Hutnika najmniej

Ale niech będzie, pochwalę
się. Przewoziłem przez tę gra­
nicę ... informacje dla ludzi
związanych z ruchem niepod­
ległościowym, dla socjalistów.
Tak, tak. Jakieś umówione

formułki zapisywałem sobie
na białych, szerokich celuloi­
dowych mankietach mej ko-
szuJi. Było to bardzo ważne:
czułem, że przyczyniam się do
czegoś bardzo istotnego. Jest

najwyższą niecier- to w moim życiorysie ważny
gest. Chociaż moim zadaniem
— tak, jak zawsze rozumiałem
to przez całe życie — było
propagowanie muzyki, przede
wszystkim polskiej, to właśnie
małe polecenie wykonywałem
w poczuciu obowiązku wobec
kraju ojczystego.

Rubinstein napisał o tym
później to swych wspomnie­
niach. Ale pierwszy raz po­
wiedział o tym polskim dzien­
nikarzom przed laty., O czym
godzi się pamiętać w dniach
smutku i żałoby środowiska
muzycznego naszego kraju.

, mówił o swych podróżach z
oraz Chopinowskim polonezem zabQru ros jskieg0 do zaboru
As-dur. Nagrania te pocho- austriackiego przed j wojną
dzily z próby oraz koncertu,
jaki Artur Rubinstein dał
Inaugurując VI Międzynaro­
dowy Konkurs Chopinowski w

Warszawie w lutym 1960.
Nie tylko nigdy nie zapom-

światową...
Nie wiem — dodał po

pierwszych zdaniach, poświę­
conych owym wojażom —

czy państwu o tym powiedzieć. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oławskiego — za cykl prac po­
święconych strukturze i wła­
snościom nowych, wyhodowa­
nych przez autora kryszta­
łów ferroelektrycznych, dr
Włodzimierz Kutner z Instytu­
tu Chemii Fizycznej PAN — za

prace dotyczące chromatogra­
fii cieczowej; dr Krystyna
Kamieńska-Trela z Instytutu
Chemii Fizycznej PAN — za

prace nt. pewnych wiązań
chemicznych; dr Janina Le-

gendziewicz z Uniwersytetu

Prof. Andrzej Witkowski

laureatem nagrody
im. M. Curie-Skłodowskiej

Wrocławskiego — za badania
dotyczące związków lanta-
nowców; dr Andrzej Łopusiń-
ski z Centrum Badań Mole­
kularnych i Makromolekular­
nych PAN — za prace wy­
jaśniające mechanizmy pe­

wnych reakcji chemicznych;
zespołowo — dr inż. Marek
Danielewski 1 dr Andrzej Sto­
kłosa z Akademii Górniczo-
Hutniczej — za prace z za­
kresu chemii żelaza.

Nagrody w zakresie fizyki
przypadły dr Andrzejowi My-
cielsklemu z Instytutu Fizyki
PAN, dr Mariuszowi Przybyl­
skiemu z Instytutu Fizyki Mo­
lekularnej PAN oraz doc. Ka­
zimierzowi Rzązewskiemu z

Zakładu Fizyki Teoretycznej
PAN.

Ciepła zima?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Średnie temperatury dla
okresu od 21 grudnia do
20 stycznia obliczone na

podstawie' wieloletnich
obserwacji z lat 1900—1977
wynoszą od minus 3,5 st.
do minus 0,8 st., zaś opady
kształtują się w granicach
24—38 mm.

W ciągu najbliższych 4
tygodni można spodziewać
się ok. 19 dni z temperatu­
rą maksymalną powyżej
zer*.

Wybuch gejzeru
w Złotej koło Czchowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nu. Pełne wyjaśnienie powo­
dów erupcji pary wodnej w

Złotej wymagać będzie szcze­
gółowych studiów dokumenta­
cji geologicznej i sejsmicznej
z otworów wiertniczych, ja­
kie w ostatnich latach wyko­
nano w Złotej. Wstępnie mo­

gę stwierdzić, iż wydobywa­
jąca się z ziemi para wodna
i wysoka temperatura gruntu
na powierzchni, może mieć
związek z głęboką szczeliną
sięgającą, do głębokości ok.
3 000 metrów. Na pełne wy­
jaśnienie tego zjawiska trzeba
jeszcze poczekać.

FRANCISZEK PUUT

Zwycięstwo polskich
hokeistów w Norwegii

W Oslo odbył się mecz ho­
keja na lodzie w którym zmie­
rzyły się Norwegia oraz kadra

naszych hokeistów. Zwycięstwo
odnieśli Polacy wygrywając 5:3
(0:0, 3:3, 2:0). Bramki zdobyli:
dla Norwegii — Vestreng — 2,
Abrahamsen, a dla Polski —

Jan Piecko, Henryk Pytel, An­
drzej Hachuła, Andrzej Zaba­
wa i Krystian Sikorski.

Norwegowie prowadzili w

drugiej tercji 3:1. Polacy wy­
równali po strzałach Pytla 1

Hachuły na 3:3. Decydujące o

zwycięstwie bramki zdobyli:
Zabawa i Sikorski.

W kilku wierszach
• Podczas halowych zawo­

dów strzeleckich, rozgrywanych
we Lwowie, radziecki strze­
lec — Kirył Iwanow uzyskał w

strzelaniu z karabinka z trzech
postaw wynik lepszy od rekor­
du świata w obiektach kry­
tych — 1180 pkt.

• Redakcja „World Tennis”

przyznała tytuł najlepszej teni-
sistce roku 1982 Martinie Na-

rratilovej (USA), a na trzecim
Andre* Jaeger (USA),

Henryk Soroczko

szefem komisji
lekarskiej PZPN

Stan opieki zdrowotnej 1 dzia­
łalność lekarska w polskim pił-
karstwie, nie wyłączając pierw­
szej reprezentacji, budziły osta­
tnio zastrzeżenia i krytyczne
oceny. Dlatego z zadowoleniem
należy przyjąć powstanie przy
Polskim Związku Piłki Noż­
nej — komisji lekarskiej, która

sprawować będzie opiekę nad
piłkarzami wszystkich repre­
zentacji, a ponadto stawia przed
sobą wiele innych ambitnych
zadań.

Komisja lekarska PZPR Juł
się ukonstytuowała. Jej prze­
wodniczącym został dr nauk
med. Henryk Soroczko, od po­
nad 30 lat związany ze spor­
tem. Pełnił on przed laty fun­
kcję lekarza PZPN, a ostat­
nio — lekarza klubowego Le­
gii.
Z OSTATNIEJ CHWILI

HOKEJ: Norwegia — Polska
3—3 (0—0, 3—3. 0—2). W Pu­
charze „Izwiestii” RFN poko­
nała Finlandią (!) 10—2 (2—2,
4- 0, A-O).
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Związek Radziecki uważa, że nie wolno dopuścić
do wojny jądrowej - ani małej,

ani wielkiej, ani ograniczonej, ani totalnej
Referat sekretarza generalnego KC KPZR JURIJA ANDROPOWA

(skrót)

Obchody 60. rocznicy powstania ZSRR

Przed sześćdziesięcioma laty
narody naszego kraju wyzwo­
lone przez zwycięską Rewolu­
cję Październikową dobrowol­
nie połączyły się w Związek
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, którego powstanie
było nie tylko wielkim kro­
kiem naprzód w rozwoju so­
cjalizmu, lecz także jednym z

najważniejszych przełomowych
momentów w historii świata.

Droga, jaką przebył Zwią­
zek Radziecki w ciągu 60 lat
to cała epoka. Historia nie zna

chyba tak szybkiego wzlotu
od stanu zacofania, klęsk i
zniszczeń do potęgi współczes­
nego wielkiego mocarstwa z o-

gromnie wysokim poziomem
kultury i stale rosnącym do­
brobytem narodu.

Jakie są najbardziej zna­
mienne wyniki rozwoju ZSRR?

— Potwierdzona została
słuszność teorii Marksa — Le­
nina o tym, iż rozwiązanie
problemu narodowościowego
może nastąpić wyłącznie na

podstawach klasowych. Razem
z antagonizmami społecznymi
odeszły w przeszłość waśnie
narodowe, wszelkie rodzaje
nierówności i ucisku rasowego
oraz narodowościowego;

— zostało udowodnione, że
kierowniczą i kierującą siłą
socjalistycznego rozstrzygnię­
cia kwestii narodowościowej,
gwarantem tego, że będzie ona

i właściwie rozwiązana jest par­
tia komunistyczna i jej poli­
tyka;

— przestały istnieć zacofa­
ne peryferie narodowe, gdzie
często dominowały jeszcze sto­
sunki feudalno-patriarchalne,
a nawet plemienne.

— Na bazie dynamicznego
rozwoju gospodarczego wszyst­
kich republik uformował się
jednolity związkowy kompleks
gospodarki narodowej; w każ­
dej z republik wyrosła nowo­
czesna klasa robotnicza, chłop­
stwo kroczy nową kołchozową
drogą, ukształtowała się włas­
na inteligencja, zostały wycho­
wane wykwalifikowane kadry
we wszystkich dziedzinach ży­
cia państwowego i społeczne­
go;

— na gruncie postępowych
tradycji, a także intensywnej
wymiany wartości duchowych
rozkwitła wielonarodowa so­
cjalistyczna kultura;

— ukształtowały się socjalis­
tyczne narodowości, które o-

becnie tworzą nową historycz­
ną wspólnotę — naród radziec­
ki. Każda z republik związko­
wych wnosi niezastąpiony
wkład do ogólnego rozwoju
gospodarki i kultury Związku
Radzieckiego, przy czym nie
jest to zwykła suma, lecz wie­
lokrotne pomnożenie twór­
czych sił.

Wszystkie narody i narodo­
wości żyjącę w dwudziestu re­
publikach autonomicznych i
osiemnastu autonomicznych o-

kręgach i obwodach pomyślnie
ujawniają swoje możliwości.
Pełnoprawnymi obywatelami
radzieckimi są także miliony
Niemców, Polaków, Koreań­
czyków, Kurdów i przedstawi­
cieli innych narodowości, dla
których Związek Radzięcki od
dawna stał się ojczyzną.

Gdyby nie bezinteresowna
braterska pomoc narodu ro­
syjskiego niemożliwe byłyby
obecne osiągnięcia ani jednej z

republik.
Konkretne zmiany jakościo­

we, jakie dokonały się w sto­
sunkach narodowościowych
przez 60 lat, stanowią dowód,
że problem narodowościowy w

takiej postaci, w jakiej pozo­
stawił go ustrój wyzysku i u-

cisku, został rozwiązany osta­
tecznie i bezpowrotnie.

Nie oznacza to bynajmniej
że zniknęły wszystkie proble­
my, które rodzi sam fakt ży­
cia i pracy w ramach jednego
państwa o wielu narodach i
narodowościach. Jest to chyba
niemożliwe, dopóki istnieją na­
rody, dopóki są różnice naro­
dowościowe. A one będą ist­
nieć o wiele dłużej niż róż­
nice klasowe.

Dlatego też doskonalenie
rozwiniętego socjalizmu — a

właśnie tak można określić
główną treść działalności par­
tii i narodu na obecnym eta­
pie—'powinno obejmować tak­
że przemyślaną i naukowo u-

zasadnioną politykę narodo­
wościową. Możliwości, jakie
daje narodom ZSRR zjedno­
czenie we wspólnym związku
nie zostały jeszcze wyczerpa­
ne.

Cały kraj pracuje obecnie
nad realizacją programu żyw­
nościowego. Zostały w nim jas­
no określone konkretne zada­
nia dla wszystkich republik
związkowycn. I każda z nich
będzie musiała porządnie po­
pracować, aby wnieść realny
wkład w najważniejszą sprawę
niezawodnego zaopatrzenia lu­
dzi radzieckich w żywność.

Dalszy' rozwój kompleksu
rolno-przemysłowego — jak
zresztą całej gospodarki kraju
— będzie wymagał głębszej
1 bardziej konsekwentnej spe­
cjalizacji rolnictwa w skali ca­
łego kraju.

Bez dobrze pracującego tran­

sportu bardzo trudno jest za­
pewnić szybszy rozwój wszy­
stkich republik i dalsze po­
głębianie współpracy gospo­
darczej. Rozwój transportu,
sieci drogowej przybliżając
wieś do miasta, będzie w nie­
małym stopniu sprzyjać także
zatrzymaniu kadr na wsi, co

pomoże w rozwiązaniu wiel­
kiego problemu społecznego —

racjonalnego i elastycznego
wykorzystania zasobów siły
roboczej.'

Należy wytrwale poszukiwać
nowych metod i form pracy,
aby wzajemne wzbogacanie się
kultur narodów radzieckich
było jeszcze bardziej owocne.

Trzeba-przy tym oczywiście
pamiętać, że w dziedzictwie
duchowym, tradycjach, w ist­
nieniu każdego narodu są nie
tylko dobre elementy, lecz tak­
że złe, które Się przeżyły. Nie
należy kultywować tego złego,
lecz wyzwalać się od wszyst­
kiego co przestarzałe, sprzecz­
ne z normami życia radziec­
kiego, socjalistyczną moral­
nością i z. komunistycznymi
ideałami.

Ważne jest też, aby słuszna
duma z osiągnięć nie prze­
kształcała się w narodową py­
chę czy zarozumiałość, nie ro­
dziła tendencji do izolowania
się. 'braku szacunku wobec in­
nych narodów i narodowości.
A tego rodzaju negaty wne zja­
wiska jeszcze się spotyka i by­
łoby niesłuszne tłumaczyć je
tylko przeżytkami przeszłości.
Pożywką dla nich są czasami
błędy w pracy. W tej dziedzi­
nie ważne jest wszystko —

stosunek do języka, do zabyt­
ków przeszłości, podejście do
wydarzeń historycznych, i to

jak przekształca się wsie i
miasta, wpływa na warunki
pracy i życia ludzi.

W rezultacie naturalnej mi­
gracji ludności jeszcze bar­
dziej wielonarodowościową
staje się każda republika,
a w pewnej mierzę każdy ob­
wód, każde miasto.

Partia przywiązywała ogrom­
ne znaczenie do rozwoju grup
narodowych radzieckiej klasy
robotniczej. Obecnie robotni­
cy stanowią .uaiwieksza gru­
pę1 spółećzną 'we wszystkich
republikach związkowych. Je­
dnakże w niektórych z nich
w składzie klasy robotniczej
powinna być pełniej reprezen­
towana podstawowa narodo­
wość. Jest to potrzebne dla
rozwoju gospodarki, a także
ważne ze względów politycz­
nych. Wielonarodowe kolek­
tywy ludzi pracy, a przede
wszystkim robotników, są śro­
dowiskiem, gdzie najlepiej
kształtuje się duch internacjo-
nalistyczny, umacnia brater­
stwo i przyjaźń narodów
ZSRR.

Należy konsekwentnie dą­
żyć, aby wszystkie narodowo­
ści zamieszkujące tę czy inną
republikę były w należyty
sposób reprezentowane w roz­
maitych ogniwach organów
partyjnych i państwowych.

Dalszy rozwój przyjaźni 1
współpracy narodów ZSRR w

znacznej mierze zależy od po­
głębienia demokracji socjali­
stycznej. Coraz szerszy udział
łudzi pracy wszystkich naro­
dowości w kierowaniu spra­
wami społecznymi i państwo­
wymi — tak w skrócie można
określić przyszłą tendencję ra­
dzieckiego życia politycznego.
Tak więc w warunkach doj­
rzałego socjalizmu problemy
wzajemnych stosunków mię­
dzy narodowościami nie zejdą
z porządku dziennego. Wyma­
gają one szczególnej tróski
oraz ciągłej uwagi partii, któ­
ra powinna głęboko w nie
wnikać, kreślić drogi ich roz­
wiązania, twórczo wzbogaca­
jąc leninowskie zasady polity­
ki narodowościowej.Śmiało mówimy również o

istniejących problemach i nie
rozwiązanych zadaniach, po-
nieważ dobrze wiemy, że mo­
żemy i. powinniśmy je rozwią­
zać. Potrzebne jest nastawie­
nie na działanie, a nie na

gromkie słowa, aby wielki,
potężny Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich
stał się jeszcze silniejszy.

Tego samego dnia, kiedy w

Moskwie przyjęte zostały de­
klaracje i układ o utworzeniu
ZSRR, na konferencji w Lo­
zannie, na polecenie Lenina
przedstawiona została istota
zupełnie nowej polityki zagra­
nicznej, którą konsekwentnie
zaczął -realizować pierwszy w

świecie kraj zwycięskiego so­
cjalizmu.

W miarę jak pojawiały się
■nowe kraje socjalistyczne za­
czął się też kształtować zupeł­
nie" nowy typ stosunków mię­
dzynarodowych. U ich pod­
staw leży ideowa jedność,
wspólnota’ celów, partyjna
współpraca, przy pełnym po­
szanowaniu interesów, specy­
fiki i tradycji każdego kraju.
U ich podstaw leży zasada so­
cjalistycznego internacjonaliz-
ma

Rozwijając te stosunki kraje
socjalizmu kroczyły nieprze­
tartymi drogami. Nie wszys­
tko udawało się od razu, tym

bardziej, że kraje tworzące
światowy system socjalizmu
startowały pod wieloma
względami ż różnych pozycji
wyjściowych. Nie zawsze we

właściwym czasie wyciągane
były odpowiednie wnioski z

przeobrażeń zachodzących w

całym świecie socjalistycznym.
A i sytuacja międzynarodowa
nie pozostawiała czasu na roz­
myślania. Nowe formy stosun­
ków trzeba było wypróbowy-
wać w działaniu. Istniały złu­
dzenia, których trzeba było się
wyzbyć oraz błędy, za które
trzeba było płacić.

Jednakże oceniając dzisiej­
szy dzień naszych krajów mo­
żemy z zadowoleniem powie­
dzieć, że wspólnota państw
socjalistycznych — to potężny,
zdrowy organizm, który od­
grywa ogromną i pozytywną
rolę we współczesnym świecie.
Mechanizm braterskiej współ­
pracy obejmuje różne sfery
życia naszych krajów, różne
kierunki ich współdziałania w

dziedzinie budownictwa socja­
listycznego. Wspólnym wysił­
kiem znajdują one coraz lep­
sze drogi łączenia ogólnych
interesów wspólnoty z intere­
sami każdego kraju wchodzą­
cego w jej skład.

Przed krajami wspólnoty
stoi wiele poważnych zadań.
Należy do nich obrona socja­
listycznych zdobyczy i war­
tości przed naciskiem imperia­
lizmu, wspólna walka o umoc­
nienie pokoju i odprężenia;
dalsze doskonalenie współpra­
cy politycznej i wreszcie doda­
nie nowego bodźca procesowi
integracji gospodarczej. Zwią­
zek Radziecki ze swej strony
uczyni maksimum tego, co

możliwe, w celu umocnienia i
rozkwitu światowego socjaliz­
mu.

W ciągu 60 lat radykalnie
zmieniła się sytuacja państwa
radzieckiego, niezmiernie
wzrosły jego autorytet i wpły­
wy. Mocna tkanka światowej
współpracy łączy Związek Ra­
dziecki z krajami wszystkich
kontynentów. Jego głos dźwię­
czy z całym autorytetem na

forum międzynarodowym. Za­
sady pokojowego współistnie­
nia, będące podstawą polityki
zagranicznej ZSRR, są szeroko
uznawane na arenie między­
narodowej, włączone do dzie­
siątków międzynarodowych
dokumentów, w tym do Aktu
Końcowego, KBWE w Helsin­
kach. Propozycje ZSRR stały
się podstawą najpoważniej­
szych decyzji ONZ w kwes­
tiach utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa.

Jednakże każdy krok na

drodze umacniania pokoju był
i jest nadal trudny, wymaga
wytężonej walki przeciwko
imperialistycznym „jastrzę­
biom”. Wallja ta zaostrzyła się
zwłaszcza obecnie, kiedy na

Zachodzie zaktywizowały się
najbardziej wojownicze ugru­
powania, w których klasowa
nienawiść do socjalizmu bie-
rze górę nad poczuciem rea­
lizmu, a niekiedy po prostu
nad zdrowym rozsądkiem.

Imperialiści nie porzucają
zamiaru prowadzenia wojny e-

konomicznej przeciw krajom
socjalistycznym, ingerowania
w ich sprawy wewnętrzne w

nadziei na rozchwianie ich us­
troju społecznego, usiłują uzy­
skać przewagę militarną nad
ZSRR i wszystkimi krajami
wspólnoty socjalistycznej.

Te plany są oczywiście ska­
zane na niepowodzenie.

Należy jednak zdawać sobie
sprawę, że obecna polityka
Waszyngtonu do niebezpiecz­
nych granic zaostrzyła sytua­
cję międzynarodową.

Wojenne przygotowania
Stanów Zjednoczonych i kie­
rowanego przez nie bloku
NATO przybrały niebywałe
rozmiary, rekordowe dla
wszystkich czasów. Z ust o-

ficjalnych przedstawicieli Wa­
szyngtonu słyszy się enuncja­
cje na temat możliwości „o-
graniczonej” „długotrwałej” i
innych rodzajów wojny ją­
drowej. Usiłuje się uspokoić
ludzi, oswoić ich z myślą o

tym, że wojna jądrowa jest do
przyjęcia. Trzeba być napraw­
dę ślepym na realia naszej e-

poki, aby nie widzieć, że bez
względu na to w jaki sposób
i gdzie powstałaby nuklearna
trąba powietrzna, niechybnie
wymknie się ona spod kon­
troli spowoduje powszechną
katastrofę.

Stanowisko ZSRR w tej
sprawie jest jasne: nie'wolno
dopuścić do wojny jądrowej
— ani małej, ani wielkiej,
ani ograniczonej, ani total­
nej. Nie ma obecnie ważniej­
szego zadania niż powstrzy­
manie tych, którzy podżega­
ją do nowej wojny. Dlatego
też, kiedy Związek Radziec­
ki w trybie jednostronnym
zobowiązał się, że pierwszy
nie użyje broni jądrowej, spo­
tkało się to z aprobatą i wzbu­
dziło nadzieje na całym
świecie. Jeżeli za naszym
przykładem pójdą inne mo­
carstwa nuklearne, będzie to

rzeczywiście ważki wkład do
dzieła zapobiegania wojnie
nuklearnej.

Mówią, że Zachód nie może

się do tego zobowiązać, gdyż
rzekomo . Układ Warszawski
ma przewagę w broniach kon­
wencjonalnych. Przede wszy­
stkim tak nie jest, a dowodzą
tego fakty, i liczby. Ponadto
zaś wiadomo, że opowiada­
my się za ograniczeniem ta­
kich broni, za poszukiwaniem
rozsądnych, możliwych do
przyjęcia przez wszystkich
rozwiązań również w tych
kwestiach. Jesteśmy gotowi
porozumieć się także co do
tego, aby żadna ze stron nie
użyła pierwsza nie tylko bro­
ni jądrowej, lecz także kon­
wencjonalnej.

Jedną z głównych dróg, któ­
re prowadzą do rzeczywiste­
go zmniejszenia groźby wojny
jądrowej jest oczywiście osią­
gnięcie porozumienia między
Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi w spra­
wie ograniczenia redukcji
strategicznych zbrojeń jądro­
wych. Do rokowań w tej
kwestii podchodzimy i całym
poczuciem odpowiedzialności,
poszukujemy uczciwego po­
rozumienia, które nie wyrzą­
dzi uszczerbku żadnej ze stron
a równocześnie doprowadzi
do zredukowania ich arsena­
łów7 jądrowych.

Jak na razie ze strony ame­
rykańskiej obserwujemy nie­
stety inne podejście. Wzywa­
jąc w słowach do „radykal­
nych redukcji” w rzeczywis­
tości strona amerykańska ma

na myśli głównie zredukowa­
nie radzieckiego potencjału
strategicznego. Sobie zaś
chciałaby pozostawić wolną rę­
kę w zwiększaniu zbrojeń
strategicznych. Absurdem jest
sama myśl, że moglibyśmy
się na to zgodzić. Wszystko to

oczywiście zadowalałoby Pen­
tagon, ale w żadnym wypad­
ku nie może być do przyjęcia
dla Związku Radzieckiego, a

także dla wszystkien, kłórzy
są zainteresowani utrzyma­
niem i umocnieniem pokoju.

Punktem wyjścia propo­
zycji ZSRR jest utrzyma­
nie parytetu. Gotowi jes­
teśmy o ponad 25 procent
zredukować swoje bronie
strategiczne. Odpowiednio
powinny dostać zreduko­
wane również bronie Sta­
nów Zjednoczonych, aby
liczba środków przenosze­
nia broni strategicznej,
u obydwu państw była je­
dnakowa. Proponujemy
także znaczne zmniejszenie
liczby pocisków jądrowych
i jak najdalej idące ogra­
niczenie doskonalenia bro­
ni jądrowej.

Nasze propozycje obej­
mują wszystkie bez wy­
jątku rodzaje broni strate­
gicznej, przewidują zredu­
kowanie jej arsenału o wie­
le setek jednostek. Zamy­
kają one wszystkie ewen­
tualne kanały dalszego wy­
ścigu zbrojeń w tej dziedzi­
nie. Porozumienie osiągnię­
te na tej podstawie stało­
by się punktem wyjścia do

jeszcze znaczniejszego
wzajemnego zredukowa­
nia liczebnego tego rodza^

ju broni, co do czego stro­
ny mogłyby porozumieć
się z uwzględnieniem o-

gółnej sytuacji strategicz­
nej na świecie.

Proponujemy w czasie trwa­
nia rozmów zamrożenie stra­
tegicznych arsenałów obu
stron. Rząd USA nie chce te­
go, ponieważ przystąpił do
nowego, znacznego zwiększe­
nia zbrojeń jądrowych.

Podejmowane przez Wa­
szyngton próby usprawiedli­
wienia tego zwiększania są
całkowicie pozbawione pod­
staw. Twierdzenia na temat

„pozostawania w tyle” za

ZSRR, które Amerykanie mu­
szą rzekomo nadrobić, są świa­
domą nieprawdą, a zupełnie
śmieszne są enuncjacje ja­
koby nowe systemy broni, ta­
kie np. jak rakieta MX. miały
na celu „dopomóc do sukce­
su rokowań na temat rozbro­
jenia”.

ProgTamy dalszego zwięk­
szenia zbrojeń nie skłonią
Związku Radzieckiego do pój­
ścia na jednostronne ustęp­
stwa. Na wyzwanie rzucone

przez stronę amerykańską, bę­
dziemy zmuszeni odpowiadać
rozwijaniem odpowiednich
własnych systemów broni na

MX — analogiczną własną ra­
kietę; na amerykańską rakie­
tę manewrującą dalekiego
zasięgu — własną rakietę ma­
newrującą dalekiego zas'.egu,
która jest już u nas w sta­
dium prób.

Nie są to bynajmakj pogróż­
ki. Wcale nie eh cenij takiego

biegu wydarzeń I czynimy
wszystko, aby go uniknąć.
Trzeba jednak, aby zarówno ei,
którzy decydują o polityce
USA, jak i szerokie koła opinii
publicznej dobrze zdawali so­
bie sprawę z realnie istnieją­
cej sytuacji. Jeśli więc w Wa­
szyngtonie rzeczywiście wie­
rzy się, że nowe systemy bro­
ni będą dla Amerykanów „a-
tutem” w rokowaniach, . to
niech wiedzą, że te ..atuty” nie
są nic warte. Polityka oparta
na dążeniu de uzyskania prze­
wagi militarnej ńad Związ­
kiem Radzieckim pozbawiona
jest pc-rspektyw i może jedynie
zwiększyć groźbę wojny.

Wobec szybkości i potęgi
działania nowoczesnej broni
atmosfera wzajemnych podej­
rzeń jest szczególnie niebez­
pieczna. Naw,et błahy przy­
padek, pomyłka, usterka tech­
niczna mogą mieć tragiczne
następstwa. Dlatego ważne jest
zdjęcie palców z przycisków
włączających, wyposażenie bro­
ni w niezawodne bezpieczniki.
Propozycje ZSRR w tej spra­
wie również znajdują się na

stole rsdziecko-amerykań-
skich rokowań w Genewie.

Jesteśmy gotowi rozpatrzyć
również propozycje z tego za­
kresu złożone przez innych, w

tym niedawno przez prezyden­
ta USA. Jednakże potrzebne
jest coś więcej: unormowanie
sytuacji, zaniechanie głoszenia
wrogości i nienawiści, propa­
gowania wojny jądrowej. Za­
niechanie wyścigu zbrojeń,
powrót do odprężenia.

Obecnie nad kontynentem
europejskim zawisło nowe nie­
bezpieczeństwo — perspektywa
rozmieszczenia w Europie Za­
chodniej kilkuset amerykań­
skich rakiet. Jesteśmy zdania,
żę można zapobiec groźbie ja­
ka zawisła nad narodami Eu­
ropy, a także całego świata.
Pokój w Europie można oba­
lić i umocnić bez uszczerbku
dla czyj egokolwiek bezpie­
czeństwa. W tym celu prowa­
dzone są w Genewie rokowa­
nia z USA na temat'tego, jak
ograniczyć i zredukować zbro­
jenia jądrowe w strefie Euro­
py-

Związek Radziecki gotów
jest pójść bardzo daleko. Jak
wiadomo zaproponowaliśmy
porozumienie w sprawie re­
zygnacji ze wszystkich rodza­
jów broni jądrowej obliczonej
na rażenie celów W Europie.
Jednakże ta inicjatywa napot­
kała głuchy mur milczenia.
Najwidoczniej nie chcą jej
przyjąć, natomiast boją się
jawnie odrzucić.

Propozycja ta pozostaje w

mocy.
Zaproponowaliśmy również,

aby ZSRR i kraje NATO zre­
dukowały swe zbrojenia śred­
niego zasięgu więcej niż trzy­
krotnie. Stany Zjednoczone nie
zgadzają się na to, złożyły na­
tomiast propozycje jakby na

ironię nazwaną wariantem „ze­
rowym”, Przewiduje ona zli­
kwidowanie wszystkich ra­
dzieckich rakiet średniego za-

s±ęgu. nie tylko w europejskiej
części ZSRR, lecz także w a-

zjątyckiej — przy utrzymaniu,
a nawet, zwiększeniu arsenału
rakiet jądrowych N ATO w Eu­
ropie. Czy ktokolwiek może
na serio myśleć, że Związek
Radziecki zgodzi się na to?
ZSRR będzie zabiegać o osiąg­
nięcie porozumienia na podsta­
wach sprawiedliwych dla obu
stron. Jest gotów m. iu. zgo­
dzić się na to, aby zachować
w Europie tylko tyle rakiet, ile
ich mają Wielka Brytania i
Francja. Oznacza to, że Zwią­
zek Radziecki zredukowałby
setki rakiet, m. in. nie jedną
dziesiątkę rakiet najnowo­
cześniejszych, zwanych na za­
chodzie SS-20. Byłby to uczei-
wy wariant „zerowy”. Jeżeli
zaś liczba rakiet brytyjskich
i francuskich uległaby dalszej
redukcji, o iyie samo zreduko­
wana by została dodatkowo
liczba rakiet radzieckich.

Równocześnie należy osiąg­
nąć także porozumienia w

sprawie zredukowania do jed­
nakowego dla obu stron po­
ziomu liczoy. samolotów —

środków przenoszenia broni
jądrowej średniego zasięgu,
stacjonowanych w danym re­
gionie zarówno przez ZSRR
jak i kraje NATO.

Wzywamy naszych partne­
rów, aby zdecydowali się na to

jasne i sprawiedliwe porozu­
mienie, aby skorzystali z tej
możliwości dopóki jeszcze ist­
nieje. Niechaj jednak nikt się
nie łudzi: nigdy nie dopuścimy
do tego, aby bezpieczeństwo
nasze i naszych sojuszników
zostało zagrożone. Teraz do
Stanów Zjednoczonych należy
udzielenie odpowiedzi.

Wszystkie osiągnięcia 1 zwy­
cięstwa ZSRR są nierozer­
walnie związane z działalnością
leninowskiej partii komunis­
tów. To właśnie partia była i
pozostaję nadal potężną, twór­
czą i mobilizującą siłą, two­
rzącą takie warunki społeczne,
w których rozkwit i wszech­
stronny rozwój każdego na­
rodu stanowią przesłankę roz­
woju i rozkwitu całego nasze- I
go bratniego związku. 1

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) ■przemówieniu sekretarz gene-
zabiera nrzewodnicza- ralny KC NSPJl Przewodni~

Głos zabiera przewoaniczą c Rad Państwa NRD
ey delegacji bułgarskiej, sek-

_ ]£„ •. M■ .

retora generalny KC Bułgar- , . MonecKer- w swoim
sklej Partii Komunistycznej, ^aju, położonym na Inm gra-
prżewódniczacr Rady Państwa nl5^e\ socjalizmem
LRR Todnr Ziwkow a imperializmem, między pan-

Wszystko co wielkie i postę- organizacji Układu
powe, co dokonało się na zie- Warszawskiego a NATO, wie­
rni po Rewolucji Październiko- rn?'; 12 nie ma niczego waz-

wej — stwierdził! Todor Ziw-
kow — bezpośrednio lub po­
średnio związane jest ze
Związkiem Radzieckim, z jego inicjatywy ZSRR zmierzają­

ce do zaprzestania wyścigu
zbrojeń, zwłaszcza w dziedzi-istnieniem, z jego rewolucjoni­

zującym przykładem i wpły­
wem.

Serdeczne słowa pozdrowień parciu o zasady równości
dla mieszkańców ZSRR w 1 jednakowego bezpieczeń-
imieniu węgierskich ludzi pra- s‘,wa-
cy przekazał pierwszy sekre­
tarz KC WSPR Janos Kadar,

Rewolucja Październikowa i Kazachstanu
utworzenie ZSRR zapoczątko- Kunajew w’ swym wystąpie-
waly nowy etap w historii niu przypomniał, iż ta ra-

ludzkości — przejście od wza- dziecka republika w Azji po
jemnej rywalizacji i ekspansji Rewolucji Październikowej
do nowych stosunków między przeszła drogę od śrędniowie-
narodami, stosunków przyjaź- cza do socjalistycznej cywili-
ni, pokoju, współpracy i po- zacji.
mocy wzajemnej — oświad- Przykład Gruzji stanowi
czy! sekretarz generalny KC najlepsze zaprzeczenie wymy-
Komunistycznej Partii Wiet- słów burżuazyjnej propagan-
namu — Le Duan, dy ó tzw. „rusyfikacji” naro-

Uczestnicy posiedzenia ser- d6w ZSRR, o zmniejszeniu
decznie powitali 82-letniego roli ich ojczystej kultury —

Fiodora Kretowa — delegata oświadczył na posiedzeniu za-

pierwszego, Ogólnozwiązko- stępca członka Biura Polity-
wego Zjazdu Rad, na któ­
rym utw*orzono ZSRR.

O roli Lenina w utworze­
niu ZSRR — pierwszego ■w
świecie jednolitego. Związko­
wego, wielonarodowego pań­
stwa robotników i chłopów
mówił w swym wystąpieniu
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC KPZR, pierw­
szy sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Białorusi Ti-
chon Kisielów. Przedstawił on

osiągnięcia ludzi pracy Biało­
rusi oraz wskazał na ogrom­
ny rozwój potencjału przemy­
słowego republiki.

Związek narodów radziec­
kich zbudowany jest na peł­
nym zaufaniu, na jasnej świa­
domości bratniej jedności, na

całkowicie dobrowolnej zgo­
dzie — oświadczył zastępca
członka Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarz, KP
Uzbeśkistanu Szaraf Raszy-
dow.

W ciągu 60 lat swojego
istnienia Związek Radziecki,
pierwszy w historii dobro­
wolny .sojusz narodów i naro­
dowości, dążył do umocnienia
pokoju — stwierdził w swym

Zdjąć palce
z języków spustowych...

Trzeba odejść od głoszenia wrogości i
nienawiści i zrezygnować z propagowa­
nia wojny jądrowej — powiedział we

wtorek sekretarz generalny KC KPZR,
Jurij Andropow w przemówieniu, w któ­
rym przedstawił nowe propozycje w spra­
wie redukcji arsenałów jądrowych. Jest
rzeczą ważną, abyśmy zdjęli palce z języ­
ków spustowych — dodał.

Propozycje te przywódca radziecki wy­
sunął po przeszło roku bezowocnych, jak
dotąd, genewskich rozmów ZSRR—USA
w sprawie ograniczenia zbrojeń jądro­
wych średniego zasięgu w Europie i po
prawie półrocznym — również bezpłod­
nym — okresie rokowań w sprawie o-

graniczenia i redukcji zbrojeń strategicz­
nych obu mocarstw.

Wychodząc z zasad jednakowego bez­
pieczeństwa stron i parytetu sił jądro­
wych (obie leżały , u podstaw układów
SALT I i SALT II). ZSRR zaproponował
Stanom Zjednoczonym w czerwcu br. ra­
dykalną redukcję środków przenoszenia
strategicznej broni jądrowej (balistycz­
nych rakiet' międzykontynentalnych —

MRB, balistycznych rakiet odpalanych z

pokładów okrętów podwodnych — BROP
i międzykońtynentalnych bombowców).
Dla ułatwienia rokowań, ZSRR zapropo­
nował ilościowe i jakościowe zamrożenie
strategicznych arsenałów jądrowych obu
mocarstw oraz aby w toku negocjacji o-

bie stronie nie podejmowały żadnych
działań, mogących zdestabilizować sytua­
cję strategiczną.

Strona amerykańska zaproponowała ze

swej strony taki wariant redukcji stra­
tegicznych arsenałów obu mocarstw,
który pozbawiłby Związek Radziecki

głównej części jego potencjału MRB, gdy
równocześnie USA zachowałyby swą prze­
wagę w zakresie BROP i bombowców
strategicznych, wyposażonych obecnie w

rakiety klasy powietrze-ziemia (SRAM)
oraz dalekiego zasięgu pociski manewru­
jące (ALCM). Propozycje prezydenta Ro­
nalda Reagana w tej mierze zostały od­
rzucone przez ZSRR jako nie mające nic
wspólnego z zasadami jednakowego bez­
pieczeństwa i parytetu sił.

Obecnie Jurij Andropow ogłosił, że pro­
pozycje radzieckie, przedstawione w Ge­
newie przewidują zredukowanie, wszyst­
kich kategorii strategicznych systemów
przenoszenia broni jądrowej o ponad jed­
ną czwartą. Stanowiłoby to punkt wyjścia
do znacznie większego wzajemnego zre­
dukowania arsenałów strategicznych. Do
chwili zakończenia rokowań — proponuje
ponownie w imieniu ZSRR J. Andropow
— należy zamrozić strategiczne arsenały
obu mocarstw.

Co się tyczy 1 ograniczenia jądrowych
'

zbrojeń średniego zasięgu w Europie, to
ZSRR zaproponował w listopadzie ub. r.

radykalne rozwiązanie: całkowitą likwi­
dację wszelkich nuklearnych środków
średniego zasięgu, zdolnych do rażenia ce­
lów na obszarze Europy. Inny propono­
wany przez ZSRR wayiąnt zakładał istot­
ne zredukowanie arsenałów tych środ­
ków o 100 jednostek po stronie ZSRR 1
NATO. Dla ułatwienia rokowań, w trybie
jednostronnym ZSRR zaprzestał dalszego
rozmieszczania rakiet średniego zasięgu w

europejskiej części kraju.
Ze swej strony Ronald Reagan zapro­

ponował zupełnie innego rodzaju „roz­
wiązanie zerowe”: Związek Radziecki
miałby zredukować wszystkie swe środki
jądrowe średniego zasięgu w zamian za

rezygnację z rozmieszczenia przez USA
poczynając od 1983 r. w pięciu krajach
Europy Zachodniej 572 nowych średniego
zasięgu rakiet „Pershing »II” i pocisków

manewrujących typu „Crpise” .względnie
„Tomahawk". Zarazem Stany Zjednoczo­
ne zachowałyby wszystkie posiadane ją­
drowe środki średniego zasięgu rozmie­
szczone w wysuniętych bazach w Europie,
a równocześnie po stronie NATO nie
tknięte pozostałyby arsenały jądrowe
Francji i W. Brytanii. Strona radziecka
ocęniała. że ta obliczona na jednostronne
rozbrojenie ZSRR propozycja wprowadzi
rozmowy genewskie w ślepy zaułek, co

posłużyłoby USA za pretekst do zrealizo­
wania bez przeszkód planu jądrowego
„dozbrojenia” NATO.

Miarodajne kola radzieckie wielokrot­
nie ostrzegały, że tego rodzaju podejście
Waszyngtonu do rokowań prowadzi do
ich zablokowania. Obecnie Jurij Andro­
pow, aby przyczynić się do wyprowadze­
nia rozmów z zastoju, zaoferował zredu­
kowanie liczby radzieckich rakiet jądro­
wych średniego zasięgu rozmieszczonych
w europejskiej Części swego kraju do po­
ziomu potencjału rakietowego Francji 1
W. Brytanii, jeśli Stany

'

Zjednoczone
zrezygnują w zamian z planów rozmie­
szczenia w Europie rakiet „Pershing II”
i pocisków manewrujących. Według rocz­
nika „Światowe zbrojenia i rozbrojenia
1982” wydanego przez sztokholmski Mię­
dzynarodowy Instytut . Badania Pokoju
(SIPRI), Francja i W. Brytania posiadają
łącznie 162 balistyczne rakięty średniego
zasięgu.■J. Andropow proponuje równocześnie,
aby osiągnięto porozumienie o zmniej­
szeniu do równego poziomu liczby samolo­
tów służących do przenoszenia broni ją­
drowej średniego zasięgu, rozmieszczo­
nych w Europie przez kraje NATO i
ZSRR. Według wspomnianego rocznika
SIPRI, kraje NATO * posiadają 824 tego
typu samoloty, a ZSRR — 461. Przywód­
ca radziecki dodał, że gdyby w przyszłości
W. Brytania i Francja zmniejszyły swe

jądrowe arsenały średniego zasięgu, to

Związek Radziecki byłby gotów w odpo­
wiednim stopniu zmniejszyć swój arsenał
jądrowy środków średniego zasięgu w

Europie.
Gdyby koncyliacyjne oferty radzieckie

zostały przez Zachód odrzucone, bezpie­
czeństwo Europy i świata uległoby dalszej
destabilizacji. Przywódca radziecki dal
jasno do zrozumienia, że ZSRR nie za­
mierza dopuścić do zdobycia przez USA
i NATO przewagi jądrowej zarówno w

dziedzinie centralnych jądrowych środ­
ków strategicznych, jak . i regionalnych
średniego zasięgu w Europie. Związek
Radziecki gotów jest podjąć rzuconą mu

rękawicę. Jeśli USA nie zgodzą się na re-
'

dukcję zbrojeń strategicznych i wpro­
wadzą do swego arsenału nowe MRB

typu to — jak oświadczył J. An­
dropow — ZSRR wprowadzi do swego
arsenału strategicznego ich odpowiedniki.
To samo stanie się również w odpowiedzi
na „dozbrojenie” NATO w rakiety „Per­
shing II” i pociski manewrujące. Jak poin­
formował J. Andropow, ZSRR prowadzi
obecnie próby z pociskami manewrują­
cymi.

Rozmowy rozbrojeniowe doprowadzić
mogą do pomyślnego wyniku tylko wów­
czas, gdy strony szanują wzajemnie u-

sprawiedliwione interesy bezpieczeństwa
śtoych partnerów7 i gotowe są zawierać
kompromisowe porozumienia na zasadach
równości. To właśnie proponuje Związek
Radziecki. Staranne rozpatrzenie propo­
zycji J. Andropowa pozwoliłoby ruszyć
rokowania w sprawie zahamowania wy­
ścigu zbrojeń jądrowych z martwego'
punktu.

ANDRZEJ RAYZACHER (PAP)

niejszego od pokoju — powie­
dział E. Honecker. NRD gorą­
co popiera konstruktywne

nie zbrojeń nuklearnych, w

Członek Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarz KP

Dimuchamed

eznego KC KPZR, I sekretarz
KC KP Gruzji, Eduard Sze-
wardnadze. Poinformował on,
iż w tej republice zakaukas­
kiej na każde 10 tys. miesz­
kańców przypada największa
w świecie liczba specjalistów.
Większość z nich otrzymała
wyższe wykształcenie w języ­
ku ojczystym. W szkołach i

Przyjęcie w Konsulacie

Generalnym ZSRR w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj w Konsulacie Generalnym ZSRR
w Krakowie odbył się uroczysty koktajl z okazji'60.
rocznicy powstania państwa radzieckiego. Przybyli
przedstawiciele władz partyjnych i administracyjnych
Polski ■południowej z członkami Biura Politycznego KC
PZPR Hieronimem Kubiakiem, Zbigniewem Messnerem
i Stanisławem Opałką na czele. Obecny był także prze­
bywający w Krakowie członek WRON, minister admi­
nistracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska —

gen. dyw. Tadeusz Hupałowski oraz reprezentanci róż­
nych środowisk społecznych i zawodowych. Okoliczno­
ściowe przemówienia wygłosili: minister pełnomocny,
konsul generalny ZSRR >w Krakowie Georgij Rudow
1 z-ca członka KC, I sekretarz KK PZPR Józef Gaje-
wiez.

wyższych uczelniach Gruzji
nauka odbywa się w 7 języ­
kach narodów, żyjących w re­
publice, w dziesiątkach języ­
ków wydaje się gazety, cza­
sopisma, książki.

Naród koreański ceni przy­
jaźń z narodem radzieckim,
oświadczył, przekazując po­
zdrowienia uczestnikom po­
siedzenia. członek Prezydium
Biura Politycznego KC Partii
Pracy Korei, premier Rady
Administracyjnej KRL-D Li

Dżong Ok.

Naród kubański zachwyca
się i dumny jest z wielkich
dokonań Związku Radzieckie­
go. oświadczył II sekretarz
KC KP Kuby, I zastępca
przewodniczącego Rady Pań-

, stwa i Rady Ministrów, Mi­
nister Rewolucyjnych Sił
Zbrojnych Raul Castro Ruz.

O wielkich przemianach w

życiu radzieckiej Litwy mó->
wił Piatras Griszkiawiczus —

I sekretarz KC Komunistycz­
nej Partii tej nadbałtyckiej
republiki. Poinformował m.

in., że* w bieżącym roku pro­
dukcja przemysłowa Litwy
będzie 83 razy większa niż w

1940 r. nie do poznania zmie­
niło się życie litewskiej wsi.

Na tym zakończył się pierw­
szy dzień uroczystego posie­
dzenia, poświęconego 60-leciu
utworzenia ZSRR. Będzie ono

kontynuowane w środę.,
W godzinach wieczornych

w kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów odbył się uroczysty kon­
cert dla uczestników posie­
dzenia i gości zagranicznych
poświęcony 60-łeciu utworze­
nia ZSRR.
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„GK”: Półtora roku- temu na konferencji
■prawozdawczo-wyborczej w Śródmieściu
wybrano nowe władze partyjne. Wszyscy
jesteście ludźmi „nowymi”. Mieliście stosun­
kowo niewielkie doświadczenie w pracy par­
tyjnej. Wielu uważało, że nie dacie sobie ra­
dy...

R.B.: Tak. Początkowo patrzono na nas

trochę nieufnie, z niedowierzaniem. Mieliśmy
opinię ludzi kontrowersyjnych. Szybko jed­
nak wszyscy się przekonali, że „nowi” ludzie
też mogą dobrze pracować. Mamy za sobą
półtora roku bardzo rzetelnej działalności. A
poza tym każdy z nas mimo, że w przeszło­
ści nie pełnił eksponowanych funkcji, to jed­
nak był działaczem partyjnym, lektorem, ozy
wykładowcą szkolenia. Ja byłem sekretarzem
Komitetu Uczelnianego w Akademii Ekono­
micznej oraz długoletnim lektorem i wykła­
dowcą WUML. Doświadczenie wyniesione z

tej działalności bardzo mi pomogło. Procentu­
je także w kontaktach z ludźmi praktyka
dydaktyczna.

„GK”: Ale kierowanie taką organizacją ja­
ką jest Śródmieście na pewno nic należy do
łatwych?

RB.: Oczywiście. Przecież po Śródmieściu
warszawskim jesteśmy największą organiza­
cją partyjną w Polsce. Pod względem ilości
członków partii przewyższamy kilkanaście
województw. Mamy ich ponad 22 tysiące.
Działa u nas 340 Podstawowych Organizacji
Partyjnych i 52 Komitety Zakładowe. Jest w

dzielnicy 14 dużych środowisk. Mało kto pa­
mięta na co dzień, że w Krakowie jesteśmy
drugą dzielnicą przemysłową, że tutaj jest
skupiona ponad 50 proc, całej oświaty, 50

proc, handlu. A mamy przecież 6 wyższych
uczelni, większość urzędów i instytucji woje-

ba go było realizować dyskusje nadal w wie­
lu organizacjach jeszcze trwały. Na dodatek
bez znajomości uchwał Zjazdu. Do dzisiaj
zresztą nie wszyscy członkowie partii zapo­
znali się z dokumentami programowymi i
statutem partii. Jesteśmy partią polityczną,
a nie klubem dyskusyjnym. Obwiązuje nas

praca na dokumentach a nie obok nich. W
pewnym momencie trzeba skończyć dyskusję
i zacząć pracę. Podkreślam potrzebę rzetel­
nej pracy i realizacji uchwał nie tylko wła­
snych ale i wyższych instancji partyjnych.
Przecież podejmują je nasi demokratycznie
wybrani przedstawiciele. Potrzeba nam więc,ej
dyscypliny.

„GK”: Dyscyplinę powinna się łączyć z de­
mokracją.

RB.: Przestrzegamy tego. W tej kadencji
nie podjęliśmy żadnej decyzji, bez stanowis­
ka Podstawowych Organizacji Partyjnych.
Nieraz przychodzi nam „zmuszać” POP do
zajęcia stanowiska w jakiejś sprawie, która
ich dotyczy. Towarzysze często jeszcze wolą
wygodniejsze rozwiązanie, kiedy za nich de­
cyzje podjemuje wyższa instancja.

„GK”: Trwająca kampania sprawozdawcze
sprzyja poruszaniu tych spraw oraz aktywi­
zacji POP.

RB.: Oczywiście. Mówiliśmy przed chwilą
o problemach, które nas jeszcze trapią. Ale
przecież na dole partia funkcjonuje. Chociaż
w dalszym ciągu nie jest lekko. Wiele jest
jeszcze nieufności wobec poczynań partii. A
najbardziej odczuwają to towarzysze pracu­
jący w zakładzie pracy czy instytucji. Oni
codziennie swoją postawą wpływają na sto­
sunek ludzi do partii. Wielu z nich jest jesz­
cze mocno obolałych i naszym obowiązkiem
i naszą ambicją jest im pomagać. Z tym, że

Mówi Ryszard Borowiecki -1 sekretarz KD PZPR Kraków - Śródmieście

„Jesteśmy partią polityczną
a nie klubem dyskusyjnym"

wódzkich. Tę wyliczankę można by prowa­
dzić długo. Takie nagromadzenie, a jedno­
cześnie zróżnicowanie środowisk i najważ­
niejszych dla nich 'problemów musi stwarzać
kłopoty. Jednak nie narzekamy< dajemy ja­
koś sobie z nimi radę.

„GK”: Co sprawia najwięcej kłopotów?
RB.: Chyba ilość i ogromne zróżnicowanie

organizacji partyjnych. Mamy takie, które li­
czą 5 członków i kolosy z 1700 członkami.
Poza tym istniały ogromne podziały pomię­
dzy poszczególnymi organizacjami i wśród
samych członków partii. Na dodatek 70—80
proc, sekretarzy POP pełni tę funkcję po raz

pierwszy i najczęściej jest to w ogóle ich
pierwsza funkcja w, życiu. Mają jeszcze
mniejsze doświadczenia od nas.

„GK”: Jakie zatem stosujecie formy I me­
tody pracy?

RB.: Pracujemy od samego początku bar­
dzo szerokim aktywem. Powołaliśmy zespoły
problemowe i komisje środowiskowe. Wszy­
scy, którzy znaleźli się w ich składzie otrzy­
mali rekomendacje macierzystych POP. Ńa
posiedzenia Egzekutywy zapraszamy człon- -

ków Plenum KD oraz delegatów na Konfe­
rencję. Wszystkie zebrania plenarne Komite­
tu Dzielnicowego są otwarte dla I sekreta­
rzy POP oraz delegatów- na Konferencję.
Często organizujemy wyjazdowe Egzekutywy
w poszczególnych środowiskach. Wprowadzi­
liśmy formę lustracji sekretariatu KD. Sy­
stematycznie organizujemy narady I sekre­
tarzy Komitetów Zakładowych z udziałem
kierowników wydziałów i sekretarzy KK
PZPR. Mieliśmy wiele spotkań z przedstawi­
cielami kierownictwa partii i rządu. Wpro­
wadziliśmy także wspólne spotkania i nara­
dy dla sekretarzy i kierownictw administra­
cyjnych zakładów pracy i instytucji. I co naj-

--ważniejsze — mamy wszyscy nieustanny kon­
takt osobisty z POP. Bywamy nawet w tych
najmniejszych 5-osobowych organizacjach. Ich
członkowie widzą na swoim zebraniu sekre­
tarza KD pierwszy raz w życiu. Ja na przy­
kład byłem do tej pory na zebraniach w o-

koło 200 organizacjach partyjnych. Uważam,
że nic nie może zastąpić osobistego kontaktu
działacza partyjnego z POP.

„GK”: Ten sposób pracy pozwala utrzy­
mywać bezpośredni kontakt kierownictwa
KD z członkami partii. Świadczy o dużej
aktywności partii na szczeblu dzielnicy. A
jak jest z tą aktywnością na dole?

RB.: Muszę przyznać, że z tą aktywnością
w POP jest różnie. Najbardziej-burzliwy o-

kres przeżywały POP przed IX Nadzwyczaj­
nym Zjazdem. Zresztą doprowadzenie do Zja­
zdu jest przecież zasługą tych właśnie „do­
łów” partyjnych. Wtedy aktywność była o-

gromna. Wszyscy dyskutowaliśmy, wszyscy
mieliśmy kilka programów czy propozycji.
Potem, kiedy Zjazd program uchwalił i trze-

sporo też zależy od nich, a zwłaszcza od Ich
pracy. W trakcie kampanii nastąpiła konso­
lidacja szeregów partyjnych. Dokonano oce­
ny realizacji uchwał zebrań sprawozdawczo-
wyborczych, przyjęto uzupełnienia progra­
mów do końca kadencji. Zlikwidowane/ zo­
stały podziały, osiągnęliśmy współdziałanie
organizacji partyjnych. Wzrosła frekwencja
na zebraniach — tylko 10 zebrań nie miało
wymaganej liczby uczestników i oczywiście
zebrania te zostaną powtórzone — powoli, ale
systematycznie rośnie autorytet PÓP w za­
kładzie czy środowisku.

„GK”: A właśnie. Jaka obecnie Jest rola
organizacji partyjnej w zakładzie?

RB.: W zakładach pracy powstają nowe

związki zawodowe, rozopczynają pracę sa­
morządy. Partia musi funkcjonować inaczej,
uwzględniać rolę i zadania partnerów. Od­
działywać poprzez członków partii, a nie in­
stytucjonalnie. Nasza funkcja jest inspirator-
ska, programowa i kontrolna. Od załatwia­
nia konkretnych spraw są powołane do tego
komórki w zakładzie, administracja, organi­
zacje. Takie stanowisko prezentujemy od sa­
mego początku. Przykładem jest sprawa sa­
morządu czy reformy gospodarczej. Naciska­
liśmy na reaktywowanie samorządu praco­
wniczego. Jeśli słyszeliśmy, że w zakładzie nie
ma warunków do odwieszenia samorządu, to

pytaliśmy i dyrektora i sekretarza co robią,
żeby te warunki były? Podobnie z reformą.
Są sytuacje, w których organizacje partyjne
powinny bardziej zdecydowanie wspierać
wdrażanie reformy. Np. kiedy przychodzą
zalecenia i wskaźniki z ministerstwa czy
zrzeszenia niezgodne z duchem reformy, to
POP powinna wesprzeć administrację i przy­
pomnieć decydentom, że przedsiębiorstwo
jest samodzielne.

„GK”: Jakie najważniejsze sprawy stoją
przed śródmiejską organizacją partyjną?

RB.: W styczniu planujemy odbyć konfe­
rencję sprawozdawczą, do tego czasu musi-
my uporządkować wszystkie sprawy we­
wnątrzpartyjne. A poza tym to co dotyczy
nas wszystkich i o czym już mówiliśmy:
wdrażanie reformy gospodarczej, wspieranie
odradzającego się ruchu zowodowego i sa­
morządowego, uczestnictwo we froncie poro­
zumienia narodowego oraz budowa systemu
szkolenia i kształcenia w partii. I oczywiście
sprawy dzielnicy i mieszkańców Śródmieścia.
A więc mieszkania, remonty, rewaloryzacja.
Chcemy także poważnie zająć się problema­
mi spółdzielczości inwalidzkiej. Chociaż spo­
ro udało nam się w tej kadencji już osią­
gnąć, to jednak lista potrzeb i problemów do
rozwiązania jest bardzo długa. To co realne
postaramy się wykonać.

Rozmawiał:

EDWARD WĄSIK

„Jak-42“
—kolejny

rekord
Międzynarodowa Fe­

deracja Lotnicza za­
twierdziła niedawno no­
wy rekord świata —

dziewiąty z kolei, u-

stanowiony przez ra­
dziecki 120 osobowy sa­
molot pasażerski, odrzu­
towiec „Jak-42”.

Kilka miesięcy temu n-

roczyście witano samolot
„Jak-42” na podmoskiew­
skim lotnisku Szertnieto-
wo. Powrócił on do Mos­
kwy po przelocie bez lą­
dowania trasy Moskwa—
Chabarowsk, przebywając
6144 kilometry 820 me­
trów. Tym samym samo­
lot ustanowił nowy rekord
świata dla maszyn tej
klasy.

Kapitanem samolotu byl
Bohater Związku Radziec­
kiego, zasłużony pilot-ba-
dacz ZSRR Walentin Mu-
chln.

Najważniejszym w tym
wyczynie Jest to — mówi
Muchin — że nasi „Jak-
42”, byl seryjnym, a nie
eksperymentalnym samo­
lotem. Przygotowując się
do lotu, nie zamontowa­
liśmy w maszynie żad­
nych dodatkowych urzą­
dzeń, ani też dodatkowe­
go paliwa. Jednym sło­
wem lecieliśmy Jak w nor­
malnym rejsie. Tylko w

ten sposób mogliśmy po­
znać rezerwowe możliwo­
ści samolotu. Lecieliśmy na

wysokości 9600—11400 me­
trów, wybierając opty­
malne warunki. Pozwoliło
nam to na zużycie tylko
17 ton paliwa. I jeszcze
jeden ciekawy fakt: oko­
ło czterech godzin w cza­
sie lotu temperatura na

zewnątrz wynosiła minus
74 stopnie Celsjusza. Jak
na Antarktydzie! Ale na­
wet i to nie przeszkodzi­
ło nam w pobiciu dotych­
czasowego rekordu.

„Jak-42” eksploatowany
jest na średnich liniach
do 1850 kilometrów. W
rezultacie przelotu z Mos­
kwy do Chabarowska wy­
kazał możliwość znacznego
wydłużenia tras dla tego
typu, bez konieczności lą­
dowania, co w efekcie pro­
wadzi do poważnej o-

szczędności paliwa.
Nowy mistrz powietrzny,

zaledwie od półtora roku
obsługuje linie krajowe
lotnictwa pasażerskiego. W
tym Stosunkowo krótkim
czasie samoloty „Jak-42”
wykonały ponad cztery
tysiące rejsów i przewio­
zły ponad czterysta tysię­
cy pasażerów. Oprócz tego,
na samolocie tym pobito
osiem rekordów świata
w zdolności samolotu do
szybkiego nabierania wy­
sokości i w udźwigu sa­
molotu. W ustanowieniu
siedmiu' z nich, uczestni­
czył laureat Nagrody Pań­
stwowej ZSRR pilot-ba-
dacz Oleg Połudo. Oddaj­
my mu głos:

— „Jak-42” zarekomen­
dował się wspaniałą ja­
kością. Samolot jest lekki
w sterowaniu i bardzo wy­
godny i pewny w mane­
wrowaniu. Wysoką markę
zdobył sobie „Jak-42” rów­
nież i za granicami kra­
ju. Świadectwem tego,
może być fakt wielkiego
zainteresowania specjali­
stów w demonstracyjnych
przelotach „Jaka-42” we

Francji, Rumunii, Wło­
szech i wielu innych kra­
jach.
B. BYCZKÓW (APN)
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Czytane w projekcie

Przeciw monopolom
- w obronie konkurenci!

Na pierwszy rzut oka spra­
wa jest trochę zabawna, ale
wszystkie znaki zarówno na

niebie jak i na ziemi wskazu­
ją, że będziemy mieli... usta­
wę antymonopolową. Cała
zabawność polega na tym, że
formalnie rzecz biorąc mono­
poli nie mamy. Nieformalnie
jednak o monopolistycznych
praktykach można się nasłu­
chać tyle, że uszy mogą spu­
chnąć...

Przy głębszym wniknięciu
w strukturę naszej gospodar­
ki okazuje się, że jest ona...

monopolistyczna. Nie tak daw­
no zresztą, wczasach sukcesów
i świetności oraz gigantoma­
nii, budowaliśmy wielkie za­
kłady, które miały rozwiązy­
wać „generalne problemy w

skali kraju”. Trudno było
skądinąd w dobie królowania
systemu nakazowo-dyrektyw-
nego postępować Inaczej, było
to nawet logiczne. Jeden wiel­
ki producent — najlepiej naj­
większy w Europie, prowa­
dzony za rękę, miał produko­
wać dużo, dobrze 1 tanio. Póź­
niej, jak się okazało, nie pro­
dukował ani dużo, ani dobrze,
a o kosztach lepiej nie wspo­
minać. Centrum było wyro­
zumiale, a brak konkurencji
i możliwości porównywania
sprawiał, że wszystko było
dobrę. Było wygodnie, ale do
czasu. W takiej sytuacji we­
szliśmy w erę

samodzielności
i samorządności.

Przedsiębiorstwa, mając na

względzie maksymalizację zys­
ku, samodzielnie decydują o

wyborze profilu produkcji, o

Ilości produkcji 1 jej jakości,
a także o cenie. Mechaniz­
mem, wymuszającym założoną
w planie efektywność i racjo­
nalność działalności gospo­
darczej, a objawiającą się m.

in. obniżaniem kosztów wy­
twarzania, a także ceny, po­
prawą jakości, postępem tech­
nicznym, oszczędnością w zu­
życiu materiałów i surowców,
a także wzrostem wydajności
pracy itp. — czyli w ostatecz­
nym rozrachunku lepszym
gospodarowaniem...

ma być zjawisko
konkurencji

Nic w tym dziwnego —

normalna sprawa. Tyle tylko
że, dla wielu menedżerów
polskiego przemysłu życie

i

Piątkowy koncert Filhar­
monii Krakowskiej był swo­
istym przeglądem możliwości
orkiestry, chóru, solistów i
dyrygenta. Program był bar­
dzo bogaty, chociaż jednorod­
ny. Myśl \o tym zawarta jest
przednia — wprowadza słu­
chacza w pewien styl muzy­
czny, niejako zatrzymuje go
przy Beethovenowskim źród­
le.

IV Symfonią dyrygował na

wstępie ROMAN MACKIE­
WICZ. Sprzeczałbym się z

tym doświadczonym kapel­
mistrzem o tempa —• zawsze

sygnalizowane, wyprzedzające
orkiestrę. Sam utwór nie ma

w sobie jakiegoś olbrzymiego
programu — mówią znawcy.
Ale do diabła, dlaczego zaw­
sze musimy tść za tymi znaw­
cami i ciągle słuchać wielkich
stów o wielkich treściach mu­
zycznych, emocjonalnych Bee-
thonena! Otóż wydaje mi się,
że cały Beethonen jest zawsze

sobą i IV Symfonia ma w so­
bie akurat tyle wspaniałych
treści, źe nie można ich to­
pić w narzucaniu zbyt szyb­
kich temp.

s konkurencją stało się nie­
wygodne, zwłaszcza gdy czło­
wiek do tego nie przywykł.
Co więc zrobić? Ograniczyć
konkurencję do minimum.
Dogadać się z ewentualnymi
konkurentami. Nie jest ich
zbyt wielu i nie jest to spe­
cjalnie trudne. Niepoślednią
rolę odgrywają tu_. zrzesze­
nia. Choć jeśli mamy być
szczerzy, trzeba sobie powie­
dzieć, że wystarczą tu struk­
tury zupełnie nieformalne.
Wystarczy jeden telefon, jed­
no spotkanie przy kawie czy
koniaku na gruncie zupełnie
neutralnym i po sprawie. Wy­
głodniały rynek przyjmie
wszystko 1 jeszcze podziękuje.
Konkurencja jest więc zagro­
żona.

Konkurencji trzeba
bronić

Potrzebne więc są prawne
zabezpieczenia. Mówi się o

tym nie od dzisiaj na róż­
nych spotkaniach, posiedze­
niach i naradach. W takich
warunkach zespół X Komisji
ds. reformy gospodarczej przy­
gotował do publicznej dysku­
sji założenia ustawy antymo­
nopolowej. Autorami opraco­
wania są dr dr Irena Wisz­
niewska i Andrzej Kawecki z

Instytutu Państwa 1 Prawa
PAN.

Ustawa antymonopolowa
powinna dotyczyć działalnoś­
ci wszystkich podmiotów gos­
podarowania niezależnie od
przynależności do sektora u-

społecznionego czy prywatne­
go, niezależnie od ich wiel­
kości i niezależnie od tego,
czy jest to polski czy zagra­
niczny podmiot gospodarczy.
Ustawa powinna dotyczyć
konkurencji na rynku pols­
kim.

Wyłączenia spod działal­
ności ustawy powinny objąć
takie dziedziny, w których
występowanie konkurencji
jest z różnych względów nie­
pożądane, a więc np. gospo­
darkę komunalną, energetykę,
komunikację, produkcję 1 han­
del, dziedziny związane z o-

bronnością kraju, z ochroną
zdrowia itp.

Zakazane praktyki
Ustawa ma być wymierzona

przeciwko praktykom ograni­
czającym konkurencję. Na

czym polegają te praktyki?
Na porozumieniu dwóch lub

Z filharmonii

Beethoven odrębny
Podobnie było w I Koncer­

cie fortepianowym C-dur. LI­
DIA GRYCHTOŁOWNA z

prawdziwym zapałem, pięk­
nie, z pewną zwiewnością,
daleką wszakże od wmawia­
nia (znowu znawcy!) kataryn­
kowych melodyjek Beethone-
nowi, wykonała partię forte­
pianową. Pianista grający
Beethonena musi opanować
całą nastrojową stronę utwo­
rów. Przepływa przez nie tyle
różnych treści emocjonalnych,
tyle pomysłów skrzy się w

tej wiecznie młodej muzyce,
że trzeba takiego wspaniałe­
go warsztatu, jakim dysponu­
je Gryćhtołówna, aby rzecz

zainteresowała bez reszty słu­
chaczy. Mackiewicz też biegł
naprzód z orkiestrą, ale jego
propozycje były tu bardziej
zrozumiałe.

Na koniec nasza orkiestra
symfoniczna, znany pianista

ALFRED MULLER oraz chór
(przygotowanie — JERZY
SWOBODA) zaprezentowali
Fantazję c-moll op. 80 Beet-
hovena. Temat główny tego
utworu podobny jest do fi­
nału IX Symfonii. Rzecz
określa się jako pewien ro­
dzaj eksperymentu, jako że
kompozytor zmieścić ćhciał tri
i kantatę i koncert fortepiano­
wy, i symfonię. Trzeba przyz­
nać, że współcześni twórcy
przyzwyczaili nas do takich
dzieł. Ale myślę, że Fanta­
zja długo jeszcze , będzie wy­
przedzać najnowsze pomysły.
Ma ona w sobie tyle wdzięku,
prowadzi nas przez piękne łą­
ki, usiane kwiatami najwspa­
nialszych figur muzycznych!
Pierwsze wejście Mullera było
nieco za gwałtowne. Solista
grał krótkim dźwiękiem. Póź­
niej — zwłaszcza w dialogu z
instrumentami dętymi i z chp-

więcej fachowo zwanych pod­
miotów gospodarczych czyli
mówiąc po prostu producen­
tów, hurtowników, handlow­
ców itp. Ustawa winna więc
zawierać generalny i jasno
sformułowany zakaz porozu­
mień powodujących łub ma­
jących na celu ograniczenie
konkurencji. Teraz trzeba zde­
finiować pojęcie porozumie­
nia. Założenia ustawy defi­
niują to tak: „Pojęcie porozu­
mienia obejmowałoby umowy
cywilno-prawne, uchwały i
wspólne decyzje podmiotów
gosppdarczych oraz uzgod­
nienia postępowania nawet w

razie braku dokumentu obej­
mującego wspólne oświadcze­
nie woli”.

Projekt przewiduje nazwa­
nie po imieniu przykłado­
wych postaci różnych ogra­
niczeń konkurencji jak np: •

porozumienia ustalające ceny,
• porozumienia wprowadza­

jące podział rynków zakupów
lub sprzedaży • porozumie­
nia producentów (a także
sprzedawców) lub nabywców
ustalające inne niż cena wa­
runki sprzedaży lub zakupu
towarów tego samego rodza­
ju • porozumienia ogranicza­
jące wielkość produkcji lub
możliwości wykorzystywania
potencjału produkcyjnego •

porozumienia zawierane w ce­
lu zamknięcia rynku dla in­
nych producentów lub w celu
wyeliminowania Ich z rynku
• porozumienia uzależniające
sprzedaż towaru lub spełnie­
nie innego świadczenia od za­
kupu innych towarów lub
skorzystania z innych usług
(transakcje wiązane) • po­
rozumienia zobowiązujące
kontrahenta do wyłącznego
zakupu towarów lub wyłącz­
nego korzystania z usług par­
tnera lub osoby trzeciej przez
niego wskazanej (transakcje
wyłączne) @ porozumienia
wprowadzające specjalizacje
asortymentowe.

Urząd
Antymonopolowy

Projektowana ustawa musi
powołać do życia centralny
organ, który powinien być
niezależny od organów admi­
nistracji państwowej ze wz­
ględu na to, że przewiduje
ona w zakresie polityki an­
tymonopolowej uprawnienia
kontrolne urzędu w stosunku
do decyzji podejmowanych
przez członków rządu. Kie­

rownika urzędu powinien po­
woływać Sejm. Urząd ten po­
winien składać Sejmowi do­
roczne sprawozdania ze swo­
jej działalności oraz przed­
stawiać wnioski odnośnie prac
legislacyjnych w dziedzinie
gospodarki. Egzekwowanie
przepisów ustawy w projek­
cie przewidziano w dwóch
wariantach.

Wariant pierwszy: Urząd
Antymonopolowy powinien
zostać wyposażony w kom­
petencje o charakterze inkwi-
zycyjnym. Wszczynałby on po­
stępowanie z urzędu lub na

wniosek. Postępowanie urzę­
du opierałoby się na przewi­
dzianych w ustawie przepi­
sach szczegółowych przy wy-
korzystniu Kodeksu Postępo­
wania Cywilnego. Urząd orze­
kałby w pierwszej instancji
we wszystkich sprawach re­
gulowanych ustawą, jedynie
cywilno-prawne powództwo
a odszkodowanie wnoszone

byłoby do sądu. Orzeczenia
Urzędu Antymonopolowego
mogłoby być zaskarżane do
sądów.

Wariant drugi: Urząd An­
tymonopolowy wyposażony
byłby jedynie w kompetencje
ścigania. Orzekanie we wszys­
tkich sprawach należałoby
do sądów.

Jakie kary?
W wypadku działań nie­

zgodnych z literą ustawy an­
tymonopolowej projekt prze­
widuje następujące sankcje:
• nieważność sprzecznych z

ustawą porozumień, bez­
względna w wypadku poro­
zumień cenowych 1 wprowa­
dzających podział rynku. •

odszkodowanie za szkody po­
niesione w związku ze sprze­
cznymi z ustawą porozumie­
niami i nadużyciami pozycji
dominującej © nakaz zaprze­
stania naruszeń w przypadku
sprzecznych z ustawą porozu­
mień i nadużycia pozycji do­
minującej, ® grzywny karno­
administracyjnej wymierzonej
za zawieranie sprzecznych z

ustawą porozumień i naduży­
wanie pozycji dominującej.

Jak więc widać projekto­
wana ustawa antymonopolo­
wa jest dość rygorystyczna 1
dość precyzyjnie nazywająca
rzeczy po imieniu. Pytanie
tylko, jak sprawdzi się w

praktyce?
JACEK BALCEWICZ

rem — uładziła się sprawa. Fan.

tazja c-moll również w wy­
konaniu dyrygenta Romana
Mackiewicza była prezentacją
przemyślaną. Wyraźnie artyś­
cie temu odpowiada praca z

zespołem wokalnym. Chór jak
zwykle doskonały. Żadnych
tam nie było pomysłów, śpie­
waczki i śpiewacy trzymali
się partytury i opanowali
wszystkie niuanse rytmiczne
dzieła.

W sobotę artyści grali i
śpiewali dla uczniów VI Li­
ceum im. A. Mickiewicza.
Pięknie to świadczy o sposo­
bie uczczenia dnia imienin
Patrona. Szkoła owa wyrosła
z najpiękniejszego pnia — by­
ła to przed laty filia drugie­
go, po Gimnazjum Nowo­
dworskiego, gimnazjum w

Krakowie, noszącego imię św.
Jacka Odrowąża. Zęby tak
chcieli postępować w wycho­
waniu muzycznym inni pro­
fesorowie innych liceów!
Milcz serce, może za wiele
chcemy.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

RAGA, w grudniu:
z położonego u stóp
zamkowego wzgórza
ogrodu barokowe­
go Pałacu Fursten-
bergów — siedziby

ambasady PRL — rozpoś­
ciera się bajecznie piękny
widok na Hradczany. Po
stromym zboczu wiją się w

górę schody; na malowni­
czych tarasach, przecina­
jących stok, pobudowano
stylowe altany i gloriet-
ty. Wysoko, na tle nieba,
widać majestatyczną pa­
noramę dostojnych pała­
ców, zamkniętą z jednej
strony masywem Czarnej
Wieży, z drugiej — strze­
listymi wieżycami Kate­
dry św. Wita.

Ciszy ogrodu nie mącą
odgłosy tętniącej tu prze­
cież życiem metropo­
lii. Można tu w spokoju
(contemplować wspaniałe
pomniki historii. Pięćdzie­
siąt metrów stąd, na za­
tłoczonych ulicach Małej
Sttany, grzęznące w czę­
stych korkach samochody
są świadectwem praskiej
współczesności.

Niesie ona ogromne pro­
blemy. Praga jest pięknym
miastem — ale jej piękno
zdaje się być jednym z
wielu powodów skłócenia
historii z nowoczesnością.
Miasto nie może zostać re­
zerwatem romantycznych
zaułków i historycznych
budowli — musi zarazem

spełniać liczne funkcje
stolicy Federacji.

Wąskie i kręte uliczki
krępują jednak ruch sa­

mochodowy. Wyburzenia
nie wchodzą w rachubę,
skoro każdy kamień jest
zabytkiem. Wzgórza i roz­
padliny, na których roz­
siadło się miasto, utrud­
niają nowoczesne rozwią­
zania w budownictwie i
komunikacji. Zycie na­
rzuca potrzebę wznoszenia
gmachów publicznych i
coraz liczniejszych miesz­
kań, ale gospodarkę komu­
nalną zaniedbywano la­
tami, infrastruktura wy­
maga ogromnych inwesty­
cji, a zabytkowe budowle,
zagrożone w swej inte­
gralności przez wszystko,
co niesie z sobą postęp
cywilizacji — domagają
się troskliwej pielęgnacji.

Pamiętam Pragę sprzed
dziesięciu lat. Odwiedza­
jąc ją teraz — dostrzegłem
ogromne zmiany. Stolica
Czechosłowacji rozwija się
intensywnie, jak gdyby te­
raz, po wiekach, przyszło
się sprawdzić proroctwu
legendarnej księżniczki Li­
buszy o przewspaniałym
grodzie, którego sława
sięgnie samych gwiazd...

Na pierwszym miejscu
wśród wszystkich dokonań
oczywiście wymienia się
metro. Funkcjonują już
dwie linie: A i C, trwają
prace przy budowie trze­
ciej, B, prowadzone naj­
głębiej i w najtrudniej­
szych warunkach. Praskie
metro jest zatem szybkim
i niezawodnym środkiem
komunikacji dobrze służą­
cym mieszkańcom czecho­
słowackiej stolicy, lecz*

jego budowniczym przy­
świecała zarazem ambicja,
by dopełniało ono harmo­
nijnie terytorialną i ar­
chitektoniczną strukturę
metropolii, nawet za cenę
bardziej złożonych i kosz­
townych rozwiązań tech­
nicznych. Jednym z nich
jest estakada tunelu kolei
„podziemnej" i autostrady
bratysławskiej, wyniesiona
wysoko... ponad dachy so­
lidnych kamienic w pras­
kiej dzielnicy Nusłe.

Drugim z praskich do­
konań jest pielęgnacja za­
bytków. Miasto słynie z

licznych pięknych wież,
ale niektóre z nich spo­
wito właśnie w misterne
siateczki rusztowań. Trwa
renowacja gmachu Teatru
Narodowego i zespołu
przyległych budynków.
Bazylikę św. Jerzego na

wzgórzu zamkowym i
klasztor św. Agnieszki

przekształcono w muzea

sztuki.
Trzecim z bezspornych

dokonań jest rozwój bu­
downictwa. Powstają no-

Narodu obowiązek
we osiedla i piękne gma­
chy publiczne: wspaniały
pałac kultury, domy to­
warowe, hotele, obiekty
sportowe. Kojarzą one

wartość użytkową i oso­
bliwe piękno. Pragę, z

uwagi na bogactwo sty­
lów, nazwano kiedyś ży­
wym podręcznikiem hi­
storii architektury. Współ­
czesność dopisała do tego
podręcznika wcale cieka­
wy rozdział.

Chociaż na uliczkach
Małej Strany samochody
nadal grzęzną w korkach,
lata siedemdziesiąte i po­
czątek obecnej dekady są
przecież złotym wiekiem
Złotej Pragi; są czasem,

który zostawi po sobie o-

ryginalne dziedzictwo.
Rozwojem Pragi zajmowa­
ły się kolejne Zjazdy
KPCz, od XIV począwszy.
W grudniu 1972 przyjęto
ogólny plan rozwoju sto­
licy do roku 2000. Zakłada
on, że sprawne funkcjono­
wanie miasta wymaga
proporcjonalnej rozbudo­
wy i systematycznej od­
nowy.

Pytany o to, skąd czer­
pie się środki na rozbudo­
wę Pragi, przedstawiciel
władz stolicy Federacji od­
syła do... Warszawy, na

róg Nowego Świata i A-
lei Jerozolimskich, gdzie
na frontonie budynku wy­

ryto niegdyś napis: „Cały
naród buduje swoją sto­
licę”. Program rozwoju
Pragi — i jego realizacja
ogromnym, zbiorowym
wysiłkiem Czechów i Sło­
waków — był jednym *

koniecznych warunków re­
konstrukcji psychicznej
społeczeństwa po kryzysie
i szoku roku 1968.

Ambitne przedsięwzięcia
gospodarcze mogą jedno­
czyć całe społeczeństwo:

dowiódł tego jut NEP.
Chodzi jedynie o to, by
przedsięwzięcia owe miały
sens, a społeczeństwo w

sens ten uwierzyło. Od­
budowa zamku warszaw­
skiego miała skonsolido­
wać świadomość społe­
czeństwa i dowieść jego
„jedności moralno-poli-
tycznej". Polska od tego
nie urosła w siłę, a ludzie
nie żyją dostatniej...

Widzę dwa ogromne
przedsięwzięcia, które mo­
gą dobrze się przysłużyć
porozumieniu Polaków
przez pracę. Jednym jest
metro dla stolicy, drugim
— odnowa Krakowa.

. Prawda, że kryzys nie
sprzyja inwestycjom. Me­
tro będzie kosztowne, a

odnowa Krakowa potrwa
dziesięciolecia. Prawda, że
piękne hasła: „Cały naród
buduje swoją stolicę” i
„Kraków — narodu obo­

wiązek” nie budzą dzisiaj
tego entuzjazmu, jaki bu­
dziły w przeszłości. Nie
szkodzi: wszak wiele ha­
seł przestano po prostu
dostrzegać — nie dlatego,
że straciły blask, ale dla­
tego, że oczy powlekły się
jakby mgłą... To, czego
jednak wcześniej dokona­
no dla ich realizacji, po­
zostanie wartością niepod­
ważalną i trwałą!

Przykład sąsiadów, z

południa dowodzi, że pra­
ca wydatnie pomaga prze­
zwyciężyć ciężki szok psy­
chiczny, jakiemu nieu­
chronnie ulega społeczeń­
stwo pod wpływem głę­
bokiego kryzysu instytucji
politycznych. Proponuję
przeto, by ogniwa Pa­
triotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego, które
zaczęły działalność od za­
łatwiania spraw drobnych,
podjęły teraz sprawy naj­
ważniejsze, a wśród nich
— sprawę odnowy Krako­
wa i innych narodowych
obowiązków.
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PODCZAS NIEDAWNEGO
POSIEDZENIA Krakowskiej
Rady Ochrony Dóbr Kultury
przy prezydencie m. Krakowa
z pełną aprobatą spotkał się
wniosek przedłożony przez
dyr. Wydziału Ochrony Zabyt­
ków UM Aleksandra Kudera,
dotyczący podjęcia starań dla
ustalenia wszystkich istnieją­
cych i przechowywanych w

muzeach godeł, które kiedyś
znajdowały się na kamienicach
1 innych budowlach Krakowa.

Dawnymi czasy budynki nie
miały numeracji. Pod wskaza­
ny adres trafiało się kierując
bądź to imieniem i nazwiskiem
czy profesją zawodową wła­
ściciela, bądź też z pomocą
specjalnie w tym celu umie­
szczanych godeł na fasadach,
frontowych elewacjach, w ni­
szach, nad bramami, w ich
portalach. Na przestrzeni wie­
ków wiele godeł uległo znisz­
czeniu. Sporo przetrwało i
znajduje się na swym miej­
scu. Były jednak i takie, któ­
re zdjęto ze względu na ich
szczególne walory zabytkowe,
oddając do muzeów. Trafiły
tutaj również godła, przeważ­
nie sakralne, w latach — naj-

Czy przeniesione do muzeów

godła krakowskich domów

powrócą na swoje miejsca?
oględniej mówiąc — dla nich
niełaskawych.

Dziś godła zachowane na

krakowskich domach nie słu­
żą, jak pierwotnie, ułatwianiu
w dotarciu pod właściwy a-

dres. Stanowią jednak nadal
znakomitą ozdobę budynków,

znowu na krakowskich kamie­
nicach inne godła. I nie tyl­
ko na kamienicach, lecz rów­
nież na rozmaitych budowlach
np. przy ul. Franciszkańskiej
na Pałacu Biskupim. Po znaj­
dującym się tu kiedyś godle
pozostała tylko pusta nisza.

podkreślają Ich Indywidual­
ność, odrębność, oryginalność.
Szczególnie to cenne w latach
nam współczesnych, gdy roz­
panoszyły się sztampowe, po­
zbawione swoistego wyrazu,
■wszystkie na jedną modłę
wzniesione osiedla i bloki.

Wspomnę o‘kilku godłach
zdobiących krakowskie domy
m. in. przy ul. Floriańskiej 1,
na narożniku, widnieją dwie
egzotyczne postacie Etiopów,
trzymające kosz południowych
owoców; przy Rynku Gł., wia­
domo, Pałac pod Baranami;
przy ul. Grodzkiej 32, dom
Podelwie — nad portalem z

XVII-wieczną rzeźbą lwa, dom
nr 38, Pod Elefanty z XVII-
wiecznym godłem w postaci
słonia i nosorożca.

Na domu przy Rynku Gł. 7
— Pod Jaszczurami, jego go­
dło: splecione jaszczurki. Rze­
źba jest kopią, gotycki orygi­
nał przechowuje się w Muzeum

Narodowym.
Tutaj też znajduje się zdję­

ty przed laty, dla ochrony
przed zniszczeniem — gotycki
krzyż z domu przy pl. Sw. Du­
cha 5. W 1936 r. zamiast tego
zabytkowego krzyża umieszczo­
no na domu jego kopię. Znik­
nęła z fasady budowli, scho­
wana została w Muzeum Hi­
storycznym. Trzeba, aby wró­
ciła na swe miejsce, z taką
opinią — jak powiedział dyr.
Kuder — wystąpił Obywatel­
ski Komitet Ratowania Kra­
kowa.

Podobnie, po dokonanym ro­
zeznaniu, znaleźć się powinny

Dobry początek został zro­
biony. Przez Ośrodek Kultury
NRD, który ulokowany przy
ul. Stolarskiej w odremonto­
wanej kamienicy, objął ją po
przywróceniu, adrestaurowa-
nego, sakralnego godła: posta­
ci Boga-Ojca.

— Nie ma powodów, by

wstydzić się sakralnych godeł
— powiedział po prostu Alek­
sander Kuder. — Są integral­
ną częścią naszej polskiej, kra­
kowskiej kultury, dziełem da­
wnych mistrzów budowlanej,
rzeźbiarskie), malarskiej ro­
boty.

Przypomniał też, że ostał się
na kamienicy przy Rynku Gł.
24 św. Jan Kapistram, rzeźba,
od której ten dom — należący
w przeszłości do mazowieckich
książąt — zwie się domem Pod
św. Janem Kapistramem. Do­
dać też warto, iż przy ul. Flo­
riańskiej, w niszy, na domu
nr 5 przetrwała kamienna fi­
gura Matki Boskiej z Dzieciąt­
kiem, zaliczana do arcydzieł
wczesnorenesansowej rzeźby
w Krakowie.

Na piękno naszego miasta,
urok i klimat starych dzielnic,
rejonów i zakątków składają
się nie tylko budowle, ich u-

kład przestrzenny, ale również
detale, drobna architektura,
która tym bardziej godna jest
dziś i na przyszłość ochrony,
że wiele jej elementów — nie­
stety — uległo bezpowrotnej
zatracie, lub zostało do tego
doprowadzonych.

A zatem jeśli ocalały prze­
niesione do muzeów godła,
trzeba, by wreszcie wróciły
tam, gdzie ich prawowite miej­
sce. W przypadku szczególnej
wartości zabytkowych orygi­
nałów, warto wykonać kopie.
Zgodnie zaś z tym, co zosta­
ło podniesione i zaaprobowane
przez Krakowską Radę Ochro­
ny Dóbr Kultury powinniśmy
spodziewać się rychłego umie­
szczenia kopii średniowieczne­
go krzyża na domu, który
przecież dotąd znany jest ja­
ko dom Pod Krzyżem.

(BH)

Odebrał śmierci dawną wielkość i niezwykłość
W galerii Krzysztofory eks­

ponowane jest ok. 30 prac JO­
NASZA STERNA, członka o-

becnej II Grupy Krakow­
skiej. Jest to ekspozycja we­
wnętrzna, przeznaczona głów­
nie dla profesjonalistów. Nie
oznacza to jednak ,,zamknię­
cia” tylko dla wąskiej grupy
specjalistów — na wystawę
może przyjść każdy, kto inte­
resuje się współczesnym ma­
larstwem. Wystawa czynna
jest codziennie od 12-tej do
16-tej i jak przewidują orga­
nizatorzy potrwa do końca
stycznia przyszłego roku.

Część wystawianych obecnie
dzieł prof. Sterna wejdzie nie­
bawem do stałej kolekcji II

Grupy Krakowskiej, którą ró­
wnież będziemy mogli oglądać
w murach Krzysztoforów.
Koncepcja utworzenia ekspo­
zycji całej Grupy — jak mó­
wi artysta — zrodziła się
wśród jej członków rok temu.
Jednak stan wojenny opóźnił
jej realizację. Przewiduje się,
że już w lutym 1983 roku bę­
dziemy mogli zapoznać się z

twórczością pozostałych człon­
ków II Grupy Krakowskiej.

Rzadko się zdarza, by po­
zostający w pełni sił twórczych
artysta przeszedł do legendy
i historii sztuki. Tak stało się
w przypadku Jonasza Sterna.
W czasie studiów w krakow­
skiej ASP Jonasz Stern wspól­
nie z kolegami założył awan­
gardowe ugrupowanie arty­
styczne, które w 1933 r. przy­
brało nazwę Grupa Krakow­
ska. Do najbardziej aktywnych
członków należeli, obok Ster­
na, Sasza Blonder, Maria Ja­
rema, Leopold Lewicki, Stani­
sław Osostowicz i Henryk Wi-
ciński. Łączyła ich idea walki
zarówno o postęp społeczny,
jak i o postęp w sztuce. Nie
sformułowali wspólnego mani­
festu artystycznego; platformą
porozumienia był rewolucyjny
program społeczny i bunt skie­
rowany zarówno przeciw aka­
demizmowi jak i koloryzmo-
wi kapistów. Twórczość ich
szła w różnych kierunkach,
przeplatały się w niej wpływy
kubizmu, ekspresjonizmu i ab-
strakcjonizmu.

Róża Maliszewska tak pisze
o malarzu: „Kubizm i ab-

„Załogi przedsiębiorstw a-

ezestniczą w zarządzaniu
przedsiębiorstwami” głosi ar­
tykuł 13 Konstytucji PRL,
ale nie tylko liczba, pod któ­
rą zapisano tę zasadę ustro­
jową była przyczyną, że

praktyczna realizacja tego
punktu ustawy zasadniczej
napotykała na wielkie trud­
ności. Wieloletnie doświad­
czenia, sukcesy i porażki do­
wodzą, że proces budowy no­
wego społeczeństwa nie jest
pozbawiony konfliktów. Spo­
ry rodzą się z różnic intere­
sów między klasami niejed­
norodnego przecież społeczeń­
stwa, powstają między orga­
nizatorami procesu produkcji
a tymi, którzy w procesie
tym uczestniczą, między mie­
szkańcami miast i rolnikami.
Słowem trzeba uznać, że
konflikt, także 1 w naszym
systemie, jest nieodłącznym
elementem życia. Rzecz jed­
nak w tym, aby antagonizmy
te rozwiązywane były możl’-
wie bezboleśnie i by społe­
czeństwo wyposażone zosta­
ło w mechanizm samore^u-

lacji.

U PODŁOŻA
KONFLIKTÓW

Dyrektywno-nakazowy sys­
tem zarządzania wszelkie
sprzeczności sytuował na pła­
szczyźnie państwo — obywa­
tel, rząd — robotnik. Stąd
naiwna wiara w nieograni­
czone możliwości mitycznej
„centrali” stąd taka popular­
ność adresowanych do władz
w sierpniu żądań rewindyka­
cyjnych. Właśnie nakazowy
system sterowania gospodar­
ką był przyczyną prawdzi­
wych spustoszeń w świado­
mości społecznej, uzasadniał
pozorną prawdziwość hasia
„czy się stoi czy się leży...”.
Dopiero zaistnienie w zakła­
dach pracy mechanizmów re­

strakcjonizm ukształtowały u

Sterna duże wyczucia formy
i rytmu, budowanie przestrze­
ni zgeometryzowanymi prze­
nikającymi się płaszczyznami,
rygor i dyscyplinę kompozy­
cji. Bodaj czy nie istotniej­
sze, dla treści, były jednak
tendencje surrealistyczne, któ­
rym w swoisty sposób pozostał
wierny”.

Twórczość Sterna przecho­
dziła w ciągu 50 już lat licż-
ne przeobrażenia formalne.
Dojrzewała, pogłębiała się, od­
mieniała. Wyraźny wpływ na

jego twórczość wywarły okru­
tne i wstrząsające doświad­
czenia ostatniej wojny. Wspo­
mnieć tu wypada, że artysta
przeżył własną śmierć. W 1943
r. we Lwowie stał się „ofia­
rą” masowej egzekucji, upadł
przed salwą i w ten sposób
ocalił życie. W nocy ocknął
się w nie zasypanym grobie
wśród trupów. Doświadczenia
tamtych lat odcisnęły swe pię­
tno w psychice artysty.

Był na dnie piekła. „Opo­
wiada” więc w obrazach o naj­
większym spustoszeniu, które
dokonało się w człowieku, gdy
zlekceważył on wszystkie do­
tychczasowe prawa. Śmierć
dla Sterna stała się jednym z

faktów pospolitych, jakim
nikt się właściwie nie dziwi —

przedmiotem krajobrazu. Ode­
brał w ten sposób śmierci da­
wną wielkość oraz niezwyk­
łość. Cudem ocalony przeko­
nał się, że w tamtych czasach
człowiek istniał jedynie jako
przedmiot dla plutonu egze­
kucyjnego. Okupacja, masowa

zagłada, świadomość stałego
zagrożenia — wszystko to
obróciło w ruinę, w sensie do­
słownym i metaforycznym, ca­
ły „świat wczorajszy”, podda­
ło próbie każdą wartość,
zmieniło zasadniczo perspe­
ktywę oraz jakość ludzkich
doznań. Człowiek, który prze­
żył świat zamętu i znieważo­
nych zasad, rasistowskich
ustaw, szalejących bojówek,
tortur i prowokacji wyciąg­
nął z tego faktu ostateczne

konsekwencje. Lęki, obsesje
upominały się o swoje miej­
sce w sztuce. Moje kompozy­
cje „form zabitych” — mówi
prof. Stern — uprzytamniają,
że każdy może być Kainem

Związki zawodowe a samorząd robotniczy

Strony - partnerzy - sojusznicy
formy zaczyna stopniowo

przebudowywać błędne z grun­
tu wyobrażenia. Tu nie po­
mogą najsłuszniejsze hasła
ani edukacja ekonomiczna —

o wszystkim zdecyduje spo­
łeczna praktyka.

Tylko reforma gospodarcza
stawiająca w centrum życia
ekonomiczngeo samodzielne I

samofinansujące się przedsię­
biorstwo spowoduje, że naj­
istotniejsze przeciwieństwa
rozwiązywane będą tam gdzie
w istocie powstają czyli w

zakładzie a potencjalne kon­
flikty znajdą swe rozwiąza­
nie u źródła.

USTALENIA

I PARAGRAFY

Aby Jednak takie postawie­
nie sprawy nie zostało w sfe­
rze pobożnych życzeń ustawa
z 25 września 1981 roku o

samorządzie załogi przedsię­
biorstwa jasno określiła ro­
lę i uprawnienia gispodarza
zakładu. Precyzyjne wpisanie
uprawnień organów samo­
rządowych — zebrania zało­
gi, zebrania del?£3tów czy
rady pracowniczej — w cało­
kształt przepisów o przedsię­
biorstwie pozwala mieć na­
dzieję, że ustawa sejmowa z

1981 nie podzieli losu swej po­
przedniczki wydanej w roku
1958. Uchwalanie statutu

przedsiębiorstwa, planów ro­
cznych i wieloletnich, doko­
nywanie oceny działalności
dyrektora,, zatwierdzanie bi­
lansu, to wszystko uprawnie­
nia organów samorządu ma­
jące charakter ściśle gospo­
darczy i należy się spodzie­
wać, że taki właśnie, ekono­
miczny punkt widzenia będą
organa samorządowe repre­
zentować w praktyce. Nie­
jednokrotnie więc samorząd
podejmować będzie decyzje
niezgodne z bieżącymi inte­
resami załogi a przynajmniej

lub Ablem. Winny też stać
się krzykiem, ostrzeżeniem,
wynikającym i ducha rozpa­
czy.

W 1945 roku związał się ar­
tysta s Grupą Młodych Pla­
styków organizowaną przez
Tadeusza Kantora, która by­
ła zafascynowana poetyką
surrealizmu. Tak więc obok
„form zabitych’’, które są już
stałym leitmotivem w twórczo­
ści Sterna powracają kompo­
zycje surrealistyczne, operu­
jące znakiem o wymowie ma­
gicznej. Powstaje zespół
dzieł obejmujący szereg ry­
sunków i monotypii na wpół
figuratywnych, zaludnionych
tajemniczymi stworami. Duży
wpływ na dalszy rozwój ar­
tysty wywarła — chętnie sto­
sowana przez surrealistów —

metoda dekalkomanii. Polegała
ona na wyprowadzaniu kom­
pozycji x przypadkowo uzy­
skanych plam. Była to taka
forma wypowiedzi, która nie
podlegała kontroli świadomo­
ści.

W 1957 roku Stern staje się
członkiem II Grupy Krakow­
skiej, której trzon stanowi po­
przednia Grupa Młodych Pla­
styków. Na przełomie lat 60.
twórczość artysty ulega za­
tem nowym przeobrażeniom
formalnym. Zauroczony ma­
larstwem materii wprowadza
twórca do obrazów efekty
fakturalne np. „Niski hory­
zont”, „Czarny Ląd”, tworzy
też pierwsze obrazy struktu­
ralne, uprawia collage i assem-

blage. Od 1962 roku w ma­
larstwie artysty dominuje zno­
wu motyw śmierci, przemija­
nia. Sam twórca powie: „by­
łem na końcu świata, widzia­
łem jak człowiek wygląda na

końcu świata. Chcę to jakoś
zapisać, pokazać... To ciągle
do mnie powraca”. Tak pow­
stała m. in.. seria obrazów
„Wyniszczenie”.

Pogłębieniem 1 metafory­
cznym uogólnieniem tej tema­
tyki są powstające ciągle —

od 1965 roku — obrazy cyklu
malarskiego o rybach; collages
zbudowane z rybich szkiele­
tów, ości i skór. Z biegiem lat
tworzywo malarskie zostaje
wzbogacone o kości zwierząt.
Jonasz Stern mówi, że wła­
śnie w tych pracach najbar­
dziej wypowiada swoje arty­

jej określonej części decydu­
jąc się np. na podjęcie inwes­
tycji, czy dokonując podzia­
łu zysku przeznaczonego dla
załogi i tu zaczyna się rola
związków zawodowych.

OD TEORII

DO PRAKTYKI

Jak w praktyce załoga rea­
lizować będzie swe konsty­
tucyjne prawo do współgos­
podarzenia zakładem zadecy­
duje relacja pomiędzy nieza­
leżnymi od siebie formami
przedstawicielstwa pracowni­
czego — organów samorządu
i ogniw związkowych. Spra­
wie tej poświęcony jest m.

in. art 30 rozdziału 4 Ustawy
o związkach zawodowych z

8 października 1982 r gdzie
w punkcie 2 mówi się o

„zajmowaniu stanowiska wo­
bec kierownika zakładu 1 Or­
ganu samorządu załogi w

sprawach dotyczących praw
i interesów załogi...” oraz

rozdział 5 omawiający precy­
zyjnie postępowanie wobec
zaistnienia „sporu zbiorowe­
go” Może więc zdarzyć się, że

załoga na wezwanie związku
zawodowego wystąpi prze­
ciw własnym decyzjom wy­
rażonym na zebraniu ogól­
nym czy w referendum —

nie jest to jednak wcale pa­
radoks a proste unaocznienie
istniejących w rzeczywistości
konfliktów.

Związki jak określa to us­
tawa „reprezentują i bronią
praw i interesów praćowni-
ków w zakresie warunków
pracy i płac oraz warunków
socjalno-bytowych i kultural­
nych...” stąd możliwość we­
wnątrzzakładowego sporu. Pe­
łna zgodność interesów pra­
cowników i przedsiębiorstwa
to przecież utopia i warto
zdać sobie z tego sprawę już
dziś, na początku trudnej dro­
gi.

styczne credo; i tymi praca­
mi najbardziej się utożsamia.

Wybrane obrazy z tego cy­
klu wybijają się na obecnej
wystawie. Szczególnie fascy­
nują takie obrazy, jak „Pta­
ki, które chciały latać”, „For­
my natury”, „Kompozycja ró­
żowa” czy „Mojżesz”. Formy
natury mają dla Sterna swo­
ją niepowtarzalną ekspresję.
Posługując się konkretem, np.
kośćmi zwierząt, a więc for­
mami, które stworzyła natu­
ra —, dodaje Stern — odrzu­
cam malarską iluzyjność.

Owe kompozycje ze szkiele­
tów i kości pełnią w obra­
zach Sterna na raz dwie fun­
kcje. Są jednocześnie sympto­
mem i znakiem. Jako znak
pozwalają twórcy skonstruo­
wać pewną wizję świata pod­
ległego rozbiciu i zniszczeniu.
Jako symptom oznaczają kry­
zys dotychczasowego „języka”
malarskiego a zarazem

ukształtowanie nowych jego
symboli, z którymi artysta
się identyfikuje. Z materia-
lnjrch śladów życia tworzy no­
wy wieczny byt zamknięty w

sztuce. Stern świadomie pra­
gnie przekazać w ten sposób
własne wnioski; drogą anali­
zy przekazuje syntezę wiedzy
o rzeczywistym obliczu świa­
ta, która może przetrwać je­
dynie dzięki sztuce. Bowiem
sztuka dla niego symbolizuje
niezmienną, trwale istniejącą
sferę rzeczywistości, odporną
na czas, nie podlegającą prze­
mijaniu.

Zasadą „organizującą” sens

obrazów Jonasza Sterna są
skojarzenia jakości, nastroju,
konfrontacje rozmaitych form
chaosu i... porządku, które we

wzajemnym sąsiedztwie two­
rzą nowe wartości. Oglądając
wystawę musimy dążyć do te­
go, by poddać się specyfi­
cznej hipnozie, pozwolić by
wizje kierowały nami podczas
„odczytywania” obrazów. Te
z kolei pozwalają wydobyć
z dzieł koloryt i ton zamie­
rzony przez artystę.

Miłośników twórczości Jo­
nasza Sterna zapraszamy więc
na tę jakże interesującą wy­
stawę.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

Tworzeniu płaszczyzny po­
rozumienia ma służyć reali­
zacja przepisu art. 36 Usta­
wy o samorządzie załogi. To
właśnie rada pracownicza po­
winna inspirować współpra­
cę działających w zakładzie
organizacji społecznych i
kształtować podstawę pod
swego rodzaju zakładowy
„consensus”, zakładowe po­
rozumienie. Projekcja tego
kierunku myślenia „w górę”
daje także pewne pojęcie o

przyszłym funkcjonowaniu
mechanizmów rządzenia pań­
stwem. Tu zresztą związki
zawodowe mają szerokie u-

prawnienia.

STRONY, PARTNERZY

I SOJUSZNICY

Opiniowanie „założeń lub
projektów aktów prawnych
dotyczących interesów ludzi
pracy” zapisane w art. 21 i
22 ustawy z 1982 r. prawo do
wyrażania takich opinii pu­
blicznie oraz prawo zawiera­
nia układów zbiorowych gwa­
rantują, że związki nie będą
pomijane przy kształtowaniu
„reguł gry” w sporach o pry­
mat celów ekonomicznych czy
socjalnych. Związki zawodo­
we będą więc pełnoprawnym
partnerem samorządu i dy­
rektora a dla samorządowych
organów niezwykle cennym
sojusznikiem, szczególnie gdy
nadal istnieje prawdopodo­
bieństwo występowania o-

kreślonych zagrożeń w sto­
sowaniu przepisów o samo­
rządzie załogi. Jak pisał w

jednym ze swych artykułów
Leszek Gilejko „nie można
sądzić, że stan posierpniowy
czy pogrudniowy zmieni na­
gle psychologię menadżerów
przemysłowych” stąd nie­
jednemu z dyrektorów drży
ręka gdy ma podpisać .wnio­
sek o przywrócenie działal­

Krowie pięcioraczki
BYDGOSZCZ (PAP). W

zagrodzie rolnika Antonie­
go Bartkowiaka w

Swiątkowie (woj. bydgo­
skie) przyszły na świat
krowie pięcioraczki. W
chwili urodzenia każde z

cieląt ważyło po 19 kg.
Krowa zniosła dobrze ten

niecodzienny i wyjątkowo
ciężki poród. Z piątki cie­
ląt przeżyło czworo — 2
jałóweczki i 2 byczki, któ­
re czują się dobrze i szyb­
ko przybierają na wadze.

Hodowcy i służba wete­
rynaryjna nie zna dotych­
czas podobnego przypadku.

Było ich już

9 milionów

Paczki zagraniczne
docierają szybciej
WARSZAWA (PAP).

Po kilkunastu miesiącach
zmagań poczta chyba u-

porała się już z zadaniem
takiego zorganizowania
pracy, by problem paczek
zagranicznych przestał
psuć jej opinię. Obecnie
każdej doby przybywa do
Polski od 45 do 50 wago­
nów Z zagranicy. W każ­
dym z nich jest średnio
1500 paczek. Bywają dni
szczególnie wielkiego na­
pływu. Takim był 6 grud­
nia, kifedy dotarło do
Polski 139 wagonów.

Ludzie kierujący tym
odcinkiem działalności
poczty informują, że w tej
chwili nie notuje się żad­
nych zaległości — w ca­
łym kraju przygotowuje
się do wysyłki w ciągu
doby 60—70 tys. paczek.
Zdarzało się jednak, że

przez 24 godziny zdołano
uporać się nawet i z po­
nad 100 tys. paczek.

Z bieżącej obserwacji
wynika, że obecnie paczka
oczekuje na swoją kolej­
kę do odprawy pocztowej
tylko 3 dni.

I jeszcze jedna informa­
cja: jak obliczdno do Pol­
ski dotarła przed kilkoma
dniami 9 milionowa w

tym. roku paczka z zagra­
nicy.

ności samorządu, niejeden
patrzy też z rezerwą na pow­
stające związki zawodowe.
Podstawą bowiem racjonali­
zacji działania i związków, i
samorządu jest jawność życia
gospodarczego zakładu. Ko­
szty, wydajność i płace oraz

premie, nagrody i podział
wypracowanych funduszy
przestają być domeną admi­
nistracji, która nie będzie już
mogła przerzucać odpowie­
dzialności za swe decyzje na

„system”, ciężką zimę i bliżej
nieokreśloną „górę”. Groźba
technokratycznych ciągotek
nie zniknęła jednak wiraż z

wprowadzeniem reformy i ten
element sytuacji także nale­
ży traktować jako zjawisko
normalne.

SZANSA ELIMINACJI
ZAGROŻEŃ

Znane nam z niedawnej
przeszłości deformacje, brak
prawdziwej informacji i rze­
czywistej konsultacji z zało­
gami, eliminowanie kontroli
robotniczej nad poczynania­
mi administracji zakładowej
były nie najmniej ważnymi
przyczynami powstawania
konfliktów społecznych. Dziś
powstaje realna szansa aby
zagrożenia takie wyelimino­
wać. Podstawy prawne zosta­
ły skonstruowane i jak się
wydaje zagwarantowano rze­
czywisty a nie tylko formal­
ny wpływ ludzi pracy na ży­
cie ekonomiczne samorządne­
go i samofinansującego się
przedsiębiorstwa. Trzeba jed­
nak, by do dwóch decydują­
cych czynników — organów
przedsiębiorstwa — dyrekto­
ra i rady pracowniczej do­
łączył jak najszybciej trzeci
— niezależny. Silne i samo­
rządne związki zawodowe.

EMILIA RATKOWSKA

Czy byłby gaz w Dą­
brówce? Opinie miesz­
kańców tej części Tar­
nowa Zachodniego są po­
dzielone. Jedni twier­
dzą, że tak, lecz nie
wiadomo kiedy, inni nato­
miast, że gdyby nie Giba­
ła, wszystko pozostałoby
jak dawniej — czyli w sfe­
rze marzeń. Faktem jest, że
mieszkańcy ulic — Kiliń­
skiego, Czarnej Drogi, Li­
siej i Podgórskiej pod prze­
wodnictwem MIECZYSŁA­
WA GIBAŁY, wybudowali
gazociąg długości 4,5 km w

ciągu zaledwie 13 miesięcy.
— Do dziś pamiętam ten

wieczór — wspomina TA­
DEUSZ WOJNAROWICZ,
było to dokładnie 18 paź­
dziernika 1981 r. o godz.
18. Zebrał nas Gibała kil­
kunastu w swotm mieszka­
niu i powiedział — trzeba
budować gazociąg. Jego też
jednogłośnie wybraliśmy

przewodniczącym komitetu

budowy wiedząc, że jest
radnym MRN < każde
drzwi v> urzędach otwo­
rzy”.

Na gorąco opracowano
plan pracy, rozdzielono dla
wszystkich zadania. Na
drugi dzień emeryt Gibała
ruszył do urzędów, notu­
jąc w zeszycie pod nr 1 wi­
zytę w Karpackich Zakła­
dach Gazownictwa. W su

mie różne urzędy i insty­
tucje odwiedzał 267 razy. W
Karpackich Zakładach do­
wiedział się, że na żadną
pomoc nie mogą liczyć, ale
jeśli chcą, niech próbują...
Z tym „błogosławieństwem’
zwołano zebranie wszyst­
kich zainteresowanych
mieszkańców. Czas naglił,
zbliżał się koniec roku. Tu
i ówdzie przebąkiwano o

kolosalnych podwyżkach
cen materiałów. Zrazu u-

stalono więc, ii każdy sta-

Jak emeryt Gibała gazociąg budował
rać się będzie na własną
rękę o niezbędne materia­
ły i części. Zebrano też ty­
tułem pierwszej raty po 5
tys. zł od domu i... po bu­
telce wódki.

— Z tą wódką to był do­
bry pomysł — mówi skarb­
nik Wojnarowicz, Bez tego
„środka płatniczego”, czę­
sto byłoby trudno cokol­
wiek załatwić, chociażby
orzywóz rur. Zakupiliśmy
na przykład rury w „Po­
nurze”, lecz nie było odpo­
wiedniego samochodu do
ich przewozu. Szczęście
nam sprzyjało, do zakładu
przyjechał kierowca dłuży­
cą, lecz o pieniądzach nie
chciał słyszeć.

Gdy załatwiliśmy już
wszystkie rury, należało

kupić lepik — opowiada
Mieczysław Gibała. — Ale
gdzie go nabyć? Tu przy­
szedł z pomocą Inż. Gęb-
ski — członek komitetu,
który ma kolegę w gorlic­
kiej rafinerii. Z Urzędu
Miasta wzięliśmy zamówie­
nie i pojechaliśmy na

miejsce. Bez większych
problemów sprzedano nam

5 ton, lecz to wystarczyło
na zaspokojenie połowy na­
szych potrzeb. Później ...

wiadomo stan wojenny. Co
robić? — zastanawialiśmy
się na zebraniach, telefony
nieczynne, nie można się
poruszać... Poszedłem do U-
rzędu Miejskiego po prze­
pustkę, lecz tam załatwio­
no mnie odmownie. Dopie­
ro 27 stycznia 1982 roku,

kiedy ukończyłem 60 lat
mogłem jechać bez prze­
pustki do Gorlic. Ta sama

ilość lepiku k isztowała już
o 76 tys. zł więcej. Gdy
powiedziałem o tym prezy­
dentowi Sękowskiemu, dał
taką reprymendę urzędni­
kom... i obiecał przekazać
dla nas 200 tys. zł dodat­
kowo”.

Był to dopiero początek
wielkiej roboty. Wnet oka­
zało się, że zakupione ru­
ry mają wprawdzie odpo­
wiedni przekrój, lecz nie
nadają się do budowy ga­
zociągu z powodu daleko
posuniętej korozji. Inspe­
ktor nadzoru długo prze­
konywany zgodził się w

końcu na ich wykorzysta­
nie, pod warunkiem, te zo­

staną wyczyszczone na po­
łysk. Kto żyiv, stary czy
miody, kobiety i dzieci w

tumanach rdzawego kurzu
pracowali od rana do wie­
czora, a czas gonił, zb'.iza'
się koniec maja.

Gdzieś na początku czir-
wed — dodaje JAN JA­
SIŃSKI — geodeta wyzna­
czył trasę gazociągu. Aż
miło było popatrzeć, jak z

każdego domu wychodzili
i łopatami, aby wykopać
przydzielony odcinek rowu

o długości około 30 m”.

Gdy wykopy były goto­
we brak Wykonawcy na

roboty spawalnicze zamącił
radosną atmosferę. Udał
się tedy emeryt Gibała na

poszukiwanie wykonawcy.
Po wielu perturbacjach, o­

głaszaniu przetargu w pra­
sie, mógł wreszcie zlecić
roboty firmie swojego bra­
ta, mieszkającego w Rze-
szowskiem. Ten zgodził
się, pod jednym warun­
kiem — pracownicy otrzy­
mają całodniowe wyżywie­
nie. Znów któreś z kolei ze­
branie i decyzja, że każdy
dom będzie przygotowywał
całodniowe posiłki dla spa­
waczy, zgodnie z ustalo­
nym harmonogramem.

1 wreszcie upragniony
moment przekazania gazo­
ciągu. 25 listopada 1982 r.
— po ponad 13 miesiącach.
Prezydent miasta i dyrek­
tor Karpackich Zakładów
Gazownictwa przecięli
wstęgę i otwarli zasuwy.
Strzelał szampan, grała ka­
pelą w regionalnych stro­
jach. Na wybudowanej czę­
ści gazociągu płonęła
„świeczka” — znak, że gaz

już jest.

W dwa dni później wszy­
scy budowniczowie gazo­
ciągu bawili się wesoło na

zabawie, przygotowanej
przez komitet. Stoły ugina­
ły się od jadła. To efekt
pomysłu Gibały aby wraz

z rozpoczęciem budowy ho­
dować świnię, która po 13
miesiącach osiągnęła wagę
149 kg.

Chcemy społecznymi siła­
mi modernizować drogi,
zbudować kanalizację —

mówi STANISŁAW BĄK.
Czy nie zabraknie im za­
pału? Sam Gibała twierdzi,
że ma już wszystkiego dość
i nikt go do niczego nie
namówi. Ludzie jednak są

innego zdania — on tylko
tak mówi, ale jak zajdzie
potrzeba, będzie pierwszy.

WIESŁAW SZCZUPAK
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MIASTO
teatry

Z sesji Dzielnicowych Rad Narodowych

STARY (Jagiellońska 1): Aischy-
los: Oresteia — 18, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I. Witkie­
wicz: Bezimienne dzieło — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): C. Goldoni: Zakocha­
ni — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

• w Czyżynach przy ul.
Woźniców od 1,5 tygodnia nie
świecą lampy nliczne. Inter­
weniujący lokatorzy sąsiadu­
jących z ulicą budynków zby­
wani są w Zakładzie Energe­
tycznym dowcipami. Żartow­
nisiów nie brakuje, gorzej, źe
nie ma fachowców chcących
ludziom pomóc.

• niemal każdy krakowski
sklep ma swoje sposoby re­
glamentacji atrakcyjnych to­
warów. Za taki uważa się
również śmietanę. W jednych
sklepach można ją kupić bez
ograniczeń, w innych sprze-
daje się tylko po jednej bu­
telce owego rarytasu. Nie pró­
bujemy już nawet tłumaczyć
handlowcom, że owe zasady
można przecież ujednolicić —

bo doświadczenie uczy nas, że
na tego rodzaju uwagi w pra­
sie oni po prostu nie reagu­
ją-

• do kiosków dotarły za­
powiadane od dawna , przez
producentów papierosy „moc­
ne”. Pierwsze opinie palaczy
nie są o nich zbyt pochlebne.
I jak tu ludziom dogodzić?

<m)

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa malarstwa Ro­
dziny Godzików (16—20).

® KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Studium
Wiedzy o Sztuce — spotkanie
z mgr Romanem Kaczorem —

18.30; Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Mie­
siąca (12—18).

® Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawy: „Wielicz­
ka w dawnej fotografii” i „Po­
czątki ruchu robotniczego w

Polsce” (10—20).
® Klub Kombatanta (os. Gó­

rali 23): „Przy wspólnym sto­
le” — przedświąteczne spotka­
nie Kombatantów — 17.

® MDK (Myślenice): Ekspo­
zycja szopek ludowych (9—21);
Kiermasz współczesnych o-

zdób świąteczno-noworocz-
nych (11—17).

W Krowodrzy: polityka lokalowa,
czy brak polityki ?

W dzielnicy Podgórze większość budynków, to stare roz­
walające się rudery, w których mieszkania nie posiadają
oddzielnych sanitariatów, ciepłej wody itd. Na 1200 budyn­
ków wielorodzinnych w dzielnicy, 300 powinno być obję­
tych natychmiastowym remontem kapitalnym. Obecnie naj­
gorzej przedstawia się sytuacja w domach prywatnych. Te
budynki nie remontowane od lat wymagają napraw i du­
żych środków pieniężnych. W tym roku dzielnica przezna­
czyła 140 tys. zł na bezzwrotne pożyczki. Udzielono 88 po­
życzek na remont prywatnych domów. Niestety braki ma­
teriałowe i brak wykonawców nie pozwoliły wykorzystać
całej puli pieniężnej.

O. problemach związanych z remontami budynków mó­
wiono na wczorajszej sesji Dzielnicowej Rady Narodowej
w Podgórzu. Ojcowie dzielnicy bardzo poważnie podchodzą
do programu realizacji remontów. W tym roku do dyspo­
zycji naczelnika dzielnicy zostały skierowane dwa przed­
siębiorstwa. PGM-Podgórze, które to ma za zadanie wy­
konywanie drobniejszych remontów substancji mieszkanio­
wej dzielnicy i MPRB-2 jako główny wykonawca kapital­
nych remontów w budynkach socjalnych, w szkolnictwie
i służbie zdrowia.

Niestety zwłaszcza ostatnie przedsiębiorstwo nie wywią­
zuje się z nałożonych na nie obowiązków. Przyczyn jest
wiele. Przede wszystkim MPRB-2 kiedyś było nastawione
na remonty profilaktyczno-konserwacyjne. Braki materia­
łowe: papy, lepiku, szkła, wykładzin podłogowych, brak
odpowiednich ludzi do pracy, zwłaszcza zdunów, blacha­
rzy, stolarzy, oraz brak zaplecza dla pracowników nie sprzy­
jają wykonywaniu założonych planów na rok 1982. Konie­
cznym jest zapewnienie materiałów budowlanych z central­
nego rozdzielnika, jak też stworzenie lepszych warunków
pracy. Chodzi tutaj o przyspieszenie budowy nowego za­
plecza dla MPRB-2. Obydwa przedsiębiorstwa wykonują
dawne zlecenia budowlane na terenie Mogilan, Wieliczki,
Skawiny. To rozdrobnienie siły roboczej i materiałów nie
wpływa dodatnio na uzyskiwanie efektów w Podgórzu. Dla­
tego też radni apelowali, aby PGM i MPRB-2 pracowały
tylko na rzecz dzielnicy, nie podejmując innych zobowią­
zań nie dotyczących tego terenu. (ml)

W Podgórzu: stare budynki wymagają
natychmiastowych remontów

Problemy mieszkaniowe to obok służby zdrowia, zaopa­
trzenia, komunikacji. — najżywotniejsze dla każdego oby­
watela sprawy. Im właśnie poświęcona była wczorajsza se­
sja Dzielnicowej Rady Narodowej w Krowodrzy. Problemy
te nie są w tej dzielnicy łatwiejsze niż w innych i trudno
mówiić o nich w oderwaniu od sytuacji mieszkaniowej w ca­
łym mieście, która wiadomo — przedstawia się bardzo źle.

Znalazło to wyraz w głosach podczas wczorajszej dysku­
sji sesyjnej i w wystąpieniach radnych. Najbardziej chy­
ba wyraźnie zostały one podkreślone w wystąpieniu prze­
wodniczącego Komisji Gospodarki Komunalnej, Komunika­
cji i Łączności DRN Kazimierza Żółtego, który poddał kry­
tyce informację naczelnika dzielnicy na temat stanu za­
spokojenia potrzeb mieszkaniowych w Krowodrzy na tle
realizacji planów budownictwa mieszkaniowego, odzysków
lokali oraz ochrony istniejącej substancji mieszkaniowej.
Najogólniej mówiąc z polityką mieszkaniową jest w Kro­
wodrzy źle a zdaniem! niektórych w ogóle trudno mówić
o takowej polityce. Praca Wydziału Spraw Lokalowych po­
zostawia wiele do życzenia i nie zawsze służy zaspokaja­
niu najbardziej newralgicznych potrzeb społecznych. Nie­
pokojącym jest fakt, że na dwadzieścia wniosków z suteren
i poddaszy ujętych w planie na mijający rok nie załatwiono
ani jednego. Remonty kapitalne budynków nie wykony­
wane są w terminie, generalny wykonawca tychże tłuma­
czy się niejednokrotnie, że trudno mu przystąpić do pracy
skoro budynki są zamieszkałe. Z kolei argument o braku
mieszkań na przekwaterowania nie przekonuje radnych,
skoro pod znakiem zapytania pozostaje przeznaczenie bu­
dynku przy ul. Urzędniczej 52. Nie zawsze osoby najbar­
dziej potrzebujące i uprawnione do tego korzystają z mie­
szkań przy ul. Urzędniczej. Odzysk lokali z kwaterunku i
nie tylko jest więc sprawą pilną. Co prawda — podkre­
śliła to wiceprezydent Barbara Guzik — mieszkania z od­
zysku, czego domaga się wielu radnych, z tzw. mieszkań
podwójnych i źle zagospodarowywanych jest marginesem
w skali całego miasta i nie tylko tu należy upatrywać re­
cepty na poprawę istniejącego stanu. Nie wszystkim prze­
cież instytucjom należy odbierać pomieszczenia biurowe z

przeznaczeniem na mieszkania. lOr)

Wypadki
Na ul. Łobzowskiej autobus

potrącił 85-letniego Jana K.,
który doznał pęknięcia czasz­
ki. • Na al. Lenina doszło do
zderzenia tramwaju linii „16"
z „fiatem 125p”. W wyniku ko­
lizji samochód został poważnie
uszkodzony. 9 Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pierwszej
pomocy ok. 120 pacjentom, (d)

Komisja Przestrzegania Pra­
wa i Porządku Publicznego
Rady Narodowej na dzisiej­
szym posiedzeniu omawiać bę­
dzie działania zmierzające do
zmniejszenia fali alkoholizmu
w naszym województwie. Z

przygotowanych materiałów
wynika, że od 1980 r. syste­
matycznie wycofywana jest
sprzedaż alkoholu z placówek
gastronomicznych. W ubie­
głym roku w 9 zakładach gas­
tronomicznych i 12 sklepach
wstrzymano sprzedaż alkoho­
lu. Obecnie zgodnie z zarzą­
dzeniem w Nowej Hucie skle­
py ogólnospożywcze prowadzą
wyłącznie sprzedaż alkoholu
objętego reglamentacją. Od
kwietnia ub. roku zupełnie

Działająca od maja br. Ko­
misja Kobiet przy Komitecie
Krakowskim Partii pracuje
aktywnie. Ocenę tę potwier­
dził na ostatnim plenum tejże
Komisji kierownik Wydziału
Organizacyjnego KK PZPR
Jan Wolny. Przed każdym ple­
narnym posiedzeniem powołu-

kierowano wnioski 1 postulaty
pod adresem zainteresowanych
instytucji i przedkładano o-

pinie instancjom partyjnym.
Kilka spraw udało się już

dzięki skrupulatnie przygoto­
wywanym , analizom i wnios­
kom, załatwić pozytywnie. Na­
tomiast w dalszym ciągu nie

Nie czarujmy się,
czyii koszmarne sny

posiadaczy kont

Głos kobiet nie tylko
w kobiecych sprawach
je się zespoły robocze, w skład
których wchodzą członkinie
Komisji. Opracowywują one

wstępne wnioski i materiały
do dyskusji. W posiedzeniach
uczestniczą przedstawiciele
władz i instytucji, działaczki
LKP, KGW, spółdzielczynie.
Pomocą w opracowywaniu po­
szczególnych tematów służy­
ły działaczki LKP. Komisja
przygotowywała też analizy i
propozycje wniosków dla ins­
tancji partyjnej.

Po posiedzeniach plenarnych

udało się zrealizować postula­
tu konsultowania przez wła­
dze miasta z Komisją najważ­
niejszych zagadnień, dotyczą­
cych społeczno-gospodarczego
rozwoju regionu, zwłaszcza
odnoszących się do różnorod­
nych problemów bytowych i
socjalnych kobiet i ich rodzin.
Działaczki Komisji starały się
o nawiązywanie w tych spra­
wach kontaktów z władzami, z

drugiej strony dotąd nie było
takiej inicjatywy.

(AL)

Mamy nową ustawę

o przeciwdziałaniu alkoholizmowi

Brakuje łóżek w szpitalu odwykowym
wstrzymano sprzedaż spirytu­
su 70, 90 i 95 procentowego.
Tyle działania administracyj­
ne. Okazuje się jednak, że na­
dal największym problemem
jest brak przychodni przeciw­
alkoholowych i łóżek w szpi­
talach odwykowych. Pilną po­
trzebą jest utworzenie porad­
ni w Dobczycach, Sułkowi­
cach, Skawinie, Niepołomi­
cach i Jerzmanowicach. 26

października weszła w życie
nowa ustawa o wychowaniu
w trzeźwości i przeciwdziała­
niu alkoholizmowi tylko że od
tego nie przybyło miejsca w

szpitalach. W tym roku już 620
osób poddanych zostało lecze­
niu odwykowemu, a w III
kwartale za pijaństwo w pra­
cy ukarano ‘514 osób.

(ż)

Coraz więcej pożarów i strat

Płonie ludzki dobytek
Coraz częściej strażacy są

wzywani do pożarów w miesz­
kaniach osób prywatnych. Pło­
nie ludzki dobytek i mienie, a

choć nie zawsze są to duże
straty finansowe — to zawsze

istnieje niebezpieczeństwo roz­
szerzenia się pożaru, czy co

gorsze — utraty życia ludzkie­
go.

Kto winien? Najczęściej lu­
dzka lekkomyślność, nieuwa­
ga, czy całkowita bezmyśl­
ność. I tak w dniu 8. XI. br.
przy ul. Rusznikarskiej 11 spło­
nął sprzęt domowy w pokoju
i kuchni, a straty wyniosły
400 tys. zł. Przyczyną pożaru

była nie wyłączona grzałka e-

lektryczna. Trzy dni wcześniej
przy ul. Łazarza 9 wypadł o-

gień z pieca kaflowego powo­
dując straty 70 tys. zł. W dniu
6. XI. br. w Krowodrzy wy­
buchł pożar w budynku mie­
szkalnym, a straty wyniosły
ok. 150 tys. zł. Spłonął tylko
dach, ogień zaprószył były
pracownik warsztatu parkie-
ciarskiego. A słowo zaprószył
— to tylko statystyczna for­
muła, gdyż właściwe byłoby
określenie — nieuwaga. W
dniu 15. X. br. przy ul. U-

rzędniczej W mieszkaniu ule­
gło spaleniu 4 m kw. ściany i

3 m kw. stropu — przy stra­
tach 300 tys. zł. Przyczyną —

zwarcie w instalacji elektry­
cznej pomiędzy łazienką, a

pawlaczem.
Takich przykładów można

wyliczać mnóstwo, zwarcie
instalacji elektrycznej w bu­
dynku mieszkalnym w Jerz­
manowicach w dniu 3. XI. br.
przy stratach 180 tys. zł, a w

dniu 7. XI. 1982 r. w Myśleni­
cach zaprószenie ognia w pi­
wnicy — straty 30 tys. zł.

Dlaczego więc alarm w tej
sprawie? No cóż, jesteśmy
przed okresem zimy. Nastąpi
większy pobór energii elek­
trycznej w mieszkaniach i w

drobnych warsztatach, inten­
sywniejsze niż dotąd palenie
w piecach przy częstszym cho­
dzeniu po węgiel do piwnicy.
Przy zachowaniu ostrożności
można uniknąć tragedii.

Zwierzynieckie „Andrusy”
zespół o żakowskim i andru­
sowskim rodowodzie wkro­
czył już w 17-lecie swojej
działalności. Z dyrektorem ze­
społu Andrzejem Lorencem
rozmawiamy na temat obe­
cnej działalności tego zespo­
łu.:

— Zespól powstał 30 listo­
pada 1966 r. Zalążkiem dzia­
łalności było amatorskie kół­
ko teatralne pod nazwą „Ama­
tor" założone jeszcze w 1962
r. przez młodzież ostatniej kla­
sy Szkoły Podstawowej nr 6
przy ul. Szujskiego 6. Tea­
trzyk ten był w odczuciu mło­
dzieży jedną z form spędzania
wolnego czasu po nauce.

— Jakie były początki?
— Przygotowaliśmy szopkę

Krakowską. Tę tradycję bo-

Nie wiem czy zastępca dy­
rektora Banku PeKaO Od­
dział w Krakowie mgr JACEK
JUREK i p. JOZEFA PIO-
TROWSKA-STRIGL, która z

nim rozmawiała we wczoraj­
szej „GK" mają sen spokojny
czy też nie. Ze swej strony
uważam, że nadal nie jest ja­
sno sprecyzowane co się dzie­
je z dewizami zablokowany­
mi na kontach w dniu 13 gru­
dnia 1981 roku. Wprowadze­
nie podwójnych rachunków
dla wpłat przed zmianami do­
konanymi przez ministra fi­
nansów i po tych zmianach
sankcjonuje podział na dola­
ry i bony. Pewnie, można po­
wiedzieć, po co w Polsce do­
lary kiedy za bony można
wszystko kupić, a obrót dewi­
zami jest karalny. Odpowiedź
jest prosta, dla kogoś kto pra­
cował na eksportowej budo­
wie, składał na domek czy sa­
mochód, dolar i bon mają inną
wartość. Wystarczy np. spy­
tać „koników”. W dodatku na

całym świecie liczy się coś ta­

kiego jak' zaufanie do insty­
tucji bankowej. W momencie
otwierania konta właściciel
dolarów, marek, franków czy

funtów zawiera umowę z ban­
kiem. Jeśli główny akcjona­
riusz spółki akcyjnej Bank
PeKaO SA minister finansów
decyduje o „zamrożeniu”
wkładów to niech ma świado­
mość tego, że jasno trzeba po­
wiedzieć, iż nie ma dolarów
na wypłatę takich ilości wło­
żonych dewiz i wypłaty doko­
na się za 2 lata, a nie czaruje
wszystkich

'

eufemizmami
i tzw. dodatkowymi zezwole­
niami na wypłatę dewiz przy
zakupie sprzętu ortopedyczne­
go itp. Gdybym miał tysiące
dolarów na koncie nie spał­
bym spokojnie, a gdybym już
zasnął marzyłbym o zdepono­
waniu pieniędzy w szwajcar­
skim banku „UBS", który re­
klamuje się w następujący
sposób: „Wszystko może cię
zawieść nawet żona tylko nie
bank”. I to by było na tyle.

(żur)

KIJÓW — niecz. KULTU­
RA (Rynek Główny 27): Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poi.
b.o.) — 8, Spirala (poi. 18 lat) —

12, 14, 18, Inny mężczyzna, inna
szansa (fr. 15 lat) — 10, 16, 20. MŁ .

GWARDIA (Lubicz 6): Taksów­
karz (USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
(pożegnanie z filmem), POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Zboże, złoto, nagan (radź. b . o.)
16, DKF: Chrystus zatrzymał się
w Eboli (wł.) — 18, SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Zew rodu (CSRS
b.o .) — 16. 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Czerwo­
ny namiot (radź, b.o .) — 16, Tess

(fr. 15lat) — 19, ŚWIT MAŁA
SALA: Wdowieństwo Karoliny
Zasler (jug. 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ostatni
raz (USA 15 lat) — 16 (pożegnanie
z filmem), Człowiek klanu (USA
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem), ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Zasady domina (USA 15 lat)
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Tajemniczy mnich

(radź, b.o .) — 16, Przeprowadzka
(poi. 18 lat) — 18, 20, UGOREK

(os. Ugorek): Córka króla mórz

(radź. b.o .) — 15, Poszuki­
wany, poszukiwana (poi. b .o .)
— 17, Wielka nocna kąpiel
— 19, WANDA(Waryńskiego
5): Pies w szufladzie (bułg.
b.o .) —10,12, Koronczarka (szwajc.
15 lat) — 15.45, (pożegn. z filmem),
Szantaż (ang. 18 lat) — 18, (pożegn.
z filmem), Kobra (jap. 18 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem), WAR­
SZAWA (Stradom 15): Ostatni raz

(USA 15 lat) — 16, (pożegnanie
z filmem), Człowiek klanu (USA
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem), WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) — 9, 13, 17, Nie
ma powrotu Johny (USA 15 lat)
— 11, Zmory (poi. 18 lat) — 15,
19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Niespodziewany strzał (radź. 15

lat) — 10, 12, Amnestia (poi. 15

lat) — 15.45, Dolina Issy (poi.
18 lat) — 18, Śmiertelny po­
ścig (fr. 15 lat) — 20.15 (pożegn. z

filmem), WRZOS (Zamojskiego 50):
Wzgórze Zelengory (jug. 15 lat) —

16, 18, 20, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Alicja (pol.-belg. 12

lat) — 16, 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Ro­
dzina Leśniewskich (poi. b . o.),
MYŚLENICE — Wisła: Syn gór
(rum. b .o .), SKAWINA — Piast:

Brutalny pojedynek (rum. 12 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Poranny ob­
chód (radź. 12 lat), WIELICZKA —

Górnik: Nie wychylać się (jug. 18

lat).

Pozostałe kina nieczynne.

szpitale□YŻURNĘ
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: Wroc­
ławska 5, UROLOGICZNY: Wroc­
ławska 1, OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

pogotowie^l"'
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-33 -29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka — tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, Kozłówek

(pawilon), N. Huta: os. Centrum

C, al. Struga 36, os. Kazimierzow­
skie.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie.

Niepołomicach, Proszowicach.

inne..
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14-19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 1 37-55-75

(7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

latków. 16.20 Wartość żywności -*

dysk. 16.45 Takie będą Rzeczypo*
spolite. 17.00 Tylko dwie godz. 18.5J

Odpow. na listy. 19.00 J. B. Lully
„Te Deum”. 19.35 „Pierniki Kata­
rzynki” — słuchowisko K. Par­
nowskiej. 20.00 Pios. z Czechosło­
wacji: M. Rottroya. 20.30 Nowości

naszej fonot. 20.45 Jęz. hiszp. 21.05

Nagr. wiecz. 21 .15 „Jesień patriar­
chy” — fr. pow. 21 .30 Echa dnia.
21.40 Kącik starej płyty. 22 .00 Spot­
kania indyjskie — rep. 22.30 Muz.

przetrwała krytyki. 23.10 Wiersze
T. Czyżewskiego. 23.15 Gwiazdy w

wielkim stylu. 23.50 „Aforyzmy” —

G. B. Shawa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Pollt. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.50

„Polska Piastów” — ode. 4 (powt.).
10.00 Kiermasz płyt wytw. Jugo-
ton. 10.30 Powracający temat

„Czule”, il.oo Ballady 1 pios. pol­
skich jazzmanów. 11 .40 Prosto z

kraju. 12.00 W tonacji Trójki. 13.30

„Zabić drozda” — 13 ode. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Mistrz, rnter-

pret. arcydzieł baroku. 15.05 Big-
beat — Ludzie, zjawiska, epizody.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.31
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 „Trzecia granica" —

ode. 5 . 19.30 Mała wiecz. suita. 19.50

„Polska Piastów” — ode. 5. 20.00

Katalog nagrań: Cream. 20.40 J.

Adamskiego rozważ, o krytyce in-

telig. 21 .00 Folk — muz. włóczę­
gów 1 poetów. 21.30 „Mały ksią­
żę”, ode. 6. 21 .45 Godzina jazzu.
22.45 „24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: Poezja M. Ja­
struna.

PROGRAM IV

UKF STEREO i aud. lok.
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15,00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7 .30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 Środa liter. 9.25 Quod
libet — czyli co kto lubi (stereo).
10.00 A. Vivaldi „Orlando Furio-
so” (stereo). 10.30 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11 .00 Śro­
da liter. 11 .30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12.05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00—14.00 Kra­
ków na antenie: 13.00 „Ziele nu

kraterze” — ode. pow. 13.10 St. na­
strojów (stereo). 14.00 Stereof. ar­
chiwum polsk. pios. 14 .30 Estrada
kameralistów (stereo). 15.05 Środa
liter. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Nasz dzień. 18.30 Środa liter.
19.05 Klasycy muz. rozr. (stereo).
19.30 Salzburger Festspiele 82 —

Odtwórz, konc. Berlińskiej Ork.
Filharmon. pd. H. van Karajana
(stereo). 21 .00 Klub stereo. 22.30

Fakty dnia. 22 .40 Nocne diverti-
mento (stereo). 23.30 Głosy, in-

strum., nastroje (stereo).

i
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filmowe propozycje y
TYGODNIA -

AMNESTIA

Stanisław Jędryka znany był dotychczas przede wszy­
stkim jako reżyser filmów i seriali tv o tematyce dzie­
cięco-młodzieżowej takich jak np. „Wyspa złoczyńców”,
„Paragon gola”, „Wakacje z duchami”, „Stawiam na

Totka Banana”, „Podróż za jeden uśmiech”. Jednak
wszystkie jego filmy miały wspólną cechę: były pró-
barąi ukazania psychiki ludzi szukających sensu ży­
cia i swojego miejsca na ziemi. Te elementy występują
również W jego najnowszym filmie „AMNESTIA” (1981),
zrealizowanym na podstawie powieści Tadeusza Mikołaj­
ka pt. „Żarówka”.

Akcja utworu rozgrywa się we Wrocławiu w 1947 r.,
zaś jego bohaterem jest młody żołnierz AK, który w

pierwszych łatach powojennych przeżywa niełatwe dy­
lematy polityczno-moralne. Nie rozstając się z bronią,
dość specyficznie ocenia nową rzeczywistość, aby po
pewnym czasie dokonać wreszcie wyboru drogi życiowej:
decyduje się na skorzystanie z amnestii. Losy Ryszarda,
bohatera filmu (interesująca kreacja młodego Michała
Juszczakiewicza), były niewątpliwie typowymi dla przed­
stawicieli pokolenut Kolumbów. (bh)

Gospodarska wizyta w MPK

Minister administracji, gos­
podarki terenowej i ochrony
środowiska gen. dywizji Ta­
deusz Hupałowski w czasie po­
bytu w Krakowie odwiedził
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne. W towarzystwie
prezydenta m. Krakowa Ta­

deusza Salwy, wiceprezydenta
Andrzeja Zmudy i sekretarza
KK PZPR Władysława Kacz­
marka gen. T. Hupałowski o-

bejrzał zajezdnię autobusową
w Czyżynach oraz. Bieńczy-
cach gdzie zapoznał się z pra­
cą załogi MpK.

Po zakończeniu objazdu od­
było się spotkanie ministra z

kierownictwem MPK. (ż)

17 lat zwierzynieckich „Andrusów“
wiem nosi w sobie wielu kra­
kowian jako że słynne są
dzieje dawnych zabaw teatral­
nych niezapomnianych „Gzym-
sików”, „Krowoderskich zu­
chów" i innych andrusow­
skich postaci z dawnych te­
atrów podwórkowych, które
stworzyły pierwowzór wido­
wisk tego typu, składających
się na teatr ludowy, natural­
ny zrodzony z własnej wyo­
braźni, w którym duże walo­
ry upatrywali zwłaszcza Ję­
drzej Czerniak i Adam Polew­
ka. Całe nouum polegało zaś
na tym, że każdy z uczestni­
ków pracy poszukiwał teks­
tów dla siebie w publikacjach

Oskara Kolberga i Zygmunta
Glogera, a także w innych za­
sobach folkloru. Wzorem da­
wnych rzemieślników i żaków
zawitano z tą szopką do kra­
kowskich domów początkowo
do rodzin następnie do znajo­
mych i kolejno na zaprosze­
nie do zainteresowanych śro­
dowisk.

— A wasz kolejny etap?
— W oparciu o rozpoznanie

zainteresowań odczytywanych
na poprzednich przedstawie­
niach doskonalono repertuar
szopki wzbogacając go o co­
raz lepsze teksty zbierackie
i własne. W ten sposób z gru­

py kolędniczej ukształtował
się stały teatrzyk młodzieżo­
wy. Mimo nie najwyższych
lotów w tym początkowym
okresie zespół nie załamywał
się. Nadal sięgał do źródeł da­
wnego i współczesnego miej­
skiego folkloru a przy, tej spo­
sobności tworzył nowy styl.
Za rzetelne osiągnięcia w pra­
cy wychowawczej i kultural­
nej zespół otrzymał kilka dy­
plomów.

— Ile dawaliście seansów,
przedstawień w ciągu roku?

— Zespół dawał ok. 20, a w

niektórych latach 30 przedsta­
wień, a największym powo­

dzeniem cieszył się program
„Spacerkiem przez Kraków”.

— Jakie macie najbliższe
plany?

— Obecny program ma ty­
tuł „Staromiejskie piosenki".
Jest to widowisko muzyczne
wg „Obrazków śpiewających”
Leona Schillera. Piosenki tego
programu układają się w ko­
lorową mozaikę życia mie­
szkańców podwawelskiego
grodu i jego przedmieść na

początku X-X wieku. W pio­
senkach tych jest trochę me­
lancholii, dźwięczny ton pa­
triotyzmu, ale nade wszystko
króluje atmosfera barwnej
i wesołej zabawy. Akcja wi­
dowiska rozgrywa się w sta­
rym Krakowie na Bielanach.

(S.S.)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEOM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz. )Ł MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego” (9—17 wst. wol.), DOM
LENINA (Król. Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”. „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego) (9—15, wst. wol). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.), KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” (9—15). MUZ. HISTORY­
CZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich (10
— 17), (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15). (Jana
12): Wystawa „Militaria l ze­
gary” (niecz.). (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (11—18),
STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.), NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
3): Galeria polskiej sztuki do 1764
r. (10—16), N. GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(12—18, wst. WOl.), MUZ. MŁODEJ

POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa
Stanisława Gibińskiego t Genowe­
fy Nowak (10—17), SALON WY­
STAWOWY (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (10—17), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa „100-lecle polskie­
go ruchu robotniczego” (10—20),
GALERIA: Wystawa „Interpreta­
cje Fausta” (11—18), KLUB MPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny). GA­
LERIA: (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (10—15),
MDK (Świerczewskiego 14): (8—
20), Miejskie Sale Wystaw Artys­
tycznych (3 Maja la): Wystawa
rysunków i projektów graficznych
Władysława Piwowarczyka (10 —

14, 15—17).

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00—8 .15 Wiad., panor, świata,
muz. na dzień dobry, przegl. pra­
sy, radio kierowców, komun. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegl. prasy.
8.45 Żołn, kwadr. 9.00—11 .00 Cztery
pory roku: Jesień. 11.05 Akompa-
niat. w hołdzie: G. Moore. 12.05

Przegl. prasy. 12 .40 Progn. pog.
dla rybaków. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Orawskie nuty z Lipni­
cy. 13.40 Pios. Zb. Górnego. 14.05

Rytmy młodych. 15.10 St. Mło­
dych. 15.55 Radio kierowców. 16.05
Muz. i aktualn. 16.40 Ze śpiewni­
ków dom. St. Moniuszki. 17.00 Ko­
mun. i radio kierowców. 17 .10 Pa­
nor. świata. 17 .20 Kamerton. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC pios. 18.50

„Babie lato” — fr. pow. 19.25 Ra­
dio kierowców. 19.30 Z naszej fo-
not. 20.05 Konc. życzeń. 20.30 Ko­
mun. Tot. Sport. 20.35 Gra A. Mi­
kołajczyk. 20.45 Kron. sport. 21 .00

Komun, i . radio kierowców. 21 .10
Konc. chopinowski. 22 .00 Dzien­
nik report., wiad. sportowe i ra­
dio kierowców. 22 .30 Jutro w mo­
no i w stereo. 22.40 Notatn. kult.
23.10 Panor, świata. 23.30 Zbliżenia.
23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz.

na UKF 67,67 MBz
1 dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 21.30, 23.45.
5.30 Poranne Sygnały. 8.45 Aktu­

aln. 8 .55 W kilku takt., w kilku
slow. 9 .05 Graj nam, skrzypku —

muz. dla kl. 1 i 2. 9 .35 „Historia
dziadka do orzechów” — aud. dla
dzieci. 10.00 Tytan opery: G. Ver-
di — aud. dla kl. T 1 8. 10.25 Soliści
i kameraliści. 11 .00 Młodopolska
maniera (j. poi. dla kl. 3 lic.). 11 .35
Koment. międzynar. 11 .40 Mu­
rzyńskie pieśni nabożne. 11.55 Ko­
mun.ost.wód.12.05OdAdoZ

polsk. pios.: kompoz. J. Kukulski.
12.30 Stosunki NRD — RFN. 12.45
Muzea Watykańskie. 13.00 Graj
nam, skrzypku — muz. dla kl. 1
i 2. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14.00 Popul.
ork. fragmenty. 14.30 „Niezwycię­
żony” — fr. pow. 14 .50 Najpiękn.
jest muz. polska: z dawnych fo­
liałów. 15.40' Ludzie i ich pasje.
16.00 Między nami — mag. nasto­

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 3.
Mcnotoniczność funkcji

6.30 TTR — fiz., sem. 3. Fa­
le elektromagnet.

9.00 Chemia, kl. 7. Miesza­
nina a związek chem.

9.30 Dla II zmiany
11.00 Hist., kl. 7. Rok 1863
11.55 Fiz., kl. 8, Dlaczego

wędrują jony?
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — j. poi., sem. 1.

„Powrót posła”
14.00 TTR — matem., sem. 1.

Równania i nierówn. liniowe
15.25 NURT: Psycholog, pro­

blemy zawodu nauczyciela
15.55 Program dnia
16.00 „Krąg” — mag. harce­

rzy
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
17.00 Dziennik
17.20 „W świecie ciszy” —•

progr. dla niesłyszących
17.40 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.55 Popoł. reportażu I fil­

mu dok.: „Samorząd” (raport
z gminy), „Polowanie z soko­
łem” (rep. film.)

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowa

skrzaty”
19.00 Planeta Ziemia: Ko­

rzenie ludzkości
19.30 Dziennik
20.00 24 tysiące dni (cz. 1)
20.50 Tańczy balet Mojsieje-

wa

21.15 Turniej Izwięstii w ho­
keju na lodzie ZSRR — CSRS

22.00 Dziennik
22.20 Tournee — reportaż fil­

mowy z koncertów Orkiestry
Filharmonii Narodowej w

NRD z okazji Roku Szyma­
nowskiego

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 W obiektywie hist.:

„Maksym” — dramat rewoluc.
prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 TV Wrocław na

antenie „Dwójki”:
20.00 Wielodzietna rodzina
20.10 Przyszłość — exlibris:

Wróżby, horoskopy, kabały
20.30 Zawsze w stronę domu

— opow. o gołębiach poczto­
wych

20.50 „Zadra” — film dok. o

eksperyment, grupie plasty­
ków

21.15 Gromadka — rep.
21.40 „Tunio” — wspomnie­

nia W. Dzieduszyckiego
21.55 Wielodzietna rodzina
22.00 Reforma po starcie

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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